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w ypow ie się w sprawie nowel ustawy uposażeniowe]
—  Kongres będzie rreun i* 

kiem zgodne] opinii całego zor­
ganizowanego swiaia pracy 
przeciw now m przepisom upo 
saźeniowym. Jednomyślność te 
potwierdzam niezliczone depe­
sze, które płyną ze wszystkich 
stron Polski do CenUalnej Ra­
dy Pracowniczej, w których 
poszczególne komorki pracy 
związkowej, czy zespoły pracy 
*ycza kongresowi powodzenia.
W s-ry sry  deklarują solidarność 
z uchwałami kongresu i doma­
gała sie akcji w obronie uposa­
żeń Deklaracje te przenika tros 
ka obywatelska, deklarund urd- 
kaja momentów pólitycznycn, 
mogę nawet powiedzieć wiece]: 
ni* dopuszczają myśli polityćz-

W  dn.u d z is ie jszy m  odbedzie 
■Je w  W a rsz a w ie  K on g res U - 
rzędu iczy . zw ołan y  p rzez  C en ­
tra ln ą  R ad e P ra co w n icz ą .
, K ongres ten budzi w ielk ie na 
dnieje w zb ieazo n v ch  rzeszach  
p raco w n iczy ch , k tó re  pod obu­
chem  ró żn y ch  „ re d u k c y j"  i „ re  
o rg a n iz a c y j“, c z y  „ s ta b iliz a cy j“ 
P lac  p rze cierp ia ły  la ta  udręk.

P ra co w n ik  państw ow y z god 
n o ścią  i ODywatelską cierp liw o­
śc ią  n iósł na o łta rz  k oniecznoś­
c i  p aństw ow ych sw a o fia rę  na j 
w ięk sza . O g ra n icz y ł w sz y stk o , 
co  s ię  dało o g ra n icz y ć , wyrzekł 
Sie n a jn iezb ęd n ie jszy ch  potrzeb 
cz ło w iek a  cyw ilizow an eg o , od- 
fe ł  sob ie i rod zin ie od u st to . co  
Sie dało  o d ją ć , zapom niał o 
p rz y sz ło śc i sw eg o  d zieck a i do 
lnu. ab y  finanse państw a, k tó re  
je s t  m u d roższe n aa  ży cie , ra ­
to w ać. W y z e k a ł  sie. aż  do­
szed ł do teg o  m om entu, że dal­
sz e  w y rzeczen ie  b y ło b y  w yrze 
koniem  sie ... ż y c ia , sk a z y w a ­
niem  sw ei rodźm y n a g łodow ą 
boniew ierke.

M om ent ten n ad szed ł w  chw i 
li o g ło szen ia  now ej u staw y  upo 
sażen iow ej k tó ra  n o rm u jąc w 
sen sie  n a jk o rz y stn ie jsz y m  po­
b o ry  n a jw y ż sz y cn  szczeb li, 
w p ro w ad za jąc  dodatki fu n k cy j­
n e  i to  d ość zn aczn e dla urzęd­
ników  na k ierow n iczy ch  stan o ­
w isk ach  —  jed n o cześn ie  obniża 
g łod ow e p łace  Średnich i naim ż 
szy ^ h  k a te g o ry j urzęd niczych  
p rzeciętn ie  o 7 proc.

N astąp iło  to. czeg o  m jD a r- 
jUziej należało  sie  obaw iać. N a­
stąp iło  załam anie p sy ch iczn e, 
ta m y  odporności nie w y trzy m a 
ty naporu su g e stji, że m asom  
p raco w n iczy m  d zie je  Sie k rzyw  
'da. że przez ich niedole Ida do 

( dobrobytu  k a teg o rie  u przyw ile­
jo w an e . Ju ż  argum ent że tego  
w y m a g a  dobro p aństw a, że 
trzeb a  n ieść  o fia rę , s tra c ił sw ą 
w a rto ść . D laczeg o  nie w sz y scy  
pow ołani sa do o f ia r n ic tw a D la  
Czego ty lk o  n iższe k at^ T orje 
pracow ników  m aią  dzielić los 
n ęd zarzy ? 1 ty c h .-  „d laczegc 
pada z ust p raco w n iczy ch  ty le , 
a  w sz y stk ie  one sa  p rzep o jon e 
g o ry c z ą , * e  w lezid ła  d tiscy p l'- 
n y  ob y w ate lsk ie j o k aza ły  sie 
za  kru ch e i św iat p ra c y  dom a­
g a  sie  odpow iedzi. C h ce  m ieć 
p rześw iad czen ie , że nie d zie je 
m u sie k rzy w d a m o ra ln a . Jeśli 
o fia ry  ponosi na rz e cz  Sk arb u , 

,'te z je g o  niedoli czerp ie  k o rz y ­
ś c i  państw o, ja k o  in sty tu c ja  po 
Jw szech n a, a nie p oszczególne 
k a te g o rie  obyw ateli. W  te j a t­
m o sferze  dochodź do skutku  
d z is ie jsz y  k on g res.

Z ebrane przez nas opinje 
W śród działaczów  p racow ni­
cz y ch  s tw ierd za ją  jed nogłośn ie, 
t e  k on g res m a olbrzy m ie zn a­
czen ie m oralne, je s t  w y d arze­
niem  doniosłem  w ż^ciu oracow  
niczem . P . D om ański, sek re tarz  
C en tra ln e j R ad v  Dracow n icze j. 
w  ty ch  słow ach  o k reśla  znaczę 
nie k on g resiu

nych do swej obrony tawodo 
wej.

Na kongres zwrócone sa oczy 
wszystkich pracowników. Be- 
dzie on mial przeiotnowe zna­
czenie i należy mieć nadzieją, 
ze Rzud podzieli jednomyślna 
nptnie pracownicza, poparta so 
lidarnośda. jakie] dotychczas 
nie oylo, te  nie jest pora na 
zmianą przepisów uposażenio­
wych, na taka zmianą, która zo 
stała ustalona w nowej ustawie 
uposażeniowej.

«

2  tego ndejiirs składamy kon 
gidowi życzenia pomyślnej pra 
cy dla oobra skołatanych rzesz 
pracowniczych.

Tak przynajmlej uważają przedstawiciele banków
WASZYNGTON, (PA T ). Rekwizy­

cja  Ziuta przez rzad St .ZJedn. spotka 
la sie z obtrą krytyką ze strony przed 
stawlck.il Federai Rescrve Banków. 
Young, gubernator Federai Reserve  
Bank w Bostonie uważa, 1 i  projek­
ty  ustaw złożonj eh przez prezyden­
ta Roosevelta na Kong.esle, zaw iera­
ła w sobie zaroaM katastrofy narodo 
wei.

Henderson s  Chase National Bank

rów ni-ż gwałtownie zaatakował 
rząd, domagając sie ograniczenia pci 
nomocnictw, udzielonych sekretarzo­
wi stanu do spiaw  skarbu 

Komisja monetarna izby reprezen­
tantów uchwaliła poprawkę do pro­
jektu ustaw y monetarnej, domagajac 
Się, by prezydent Kooseveit w ciąga 
3-ch mlesiecy złożył Korgresuwł spra 
wozaanie co do działalne {c l kasy sta 
bilizacyjnej.

Zwycięstwo robotników
w fajryce N rblina w Osinach

W związki. z wejściem \ życie 
nowej ustawy o czasie pracy 1 urlo 
pacL w fabryce Norblina w Osinach 
wyouchł zatarg, gdyż robotnicy do­
magali sin utrzymania angielskiej so­
boty f wynagrodzenia za nadgodziny 
I sa urlopy w myśl praw obowiązują 
dyd w 1933 r . Stanowisko swoje ro -  
parll Jednodniowym strajkiem demon 
sta cy jn y m  w dniu 12 bm„ który ob-

Burzliwe nastroje w parlamencie Francji
Kinister tłum nezy się t t  znajomości ze  Stawiską

Mowa acp H em iot przed par 
lamentem, w której rzucił cały  sze 
reg oskarżeń pod adresem  swych 
kolegów, ministrów i in. o współ 
działanie z aterzystam i —  nie po 
została oczyw iście bez echa.

Min. Pftul-Boncour nadesłał te 
legram z G enew y, w Którym tłu­
maczy sw ą w izytę u żony Stav 
kiegu w sposób następu jący:

„Arlette Simon była siostrzenicą da 
wnego mego przyjaciela i córką jed­
nego z mych kolegów, który wstąpił 
jako ochotnik ao wojsua i poległ na 
poju chwały. Ariette Simon dó w; jeź- 
dzie matm za jranicę pozostaia sama 
. Paryżu, guzie zapoznała się i  ia- 
kimś awanturnikiem i oskarżona była 
o współudział w jego przestępstwach. 
Współczując tej biednej dziewczynie i 
przez pamięć jej ojca udzieliłem jej zu 
j>dnie bezintcrc:ownie mej adwokac­
kiej pomocy. Nie przyszło mi to zrasz 
it, z trudnością. Sąd uznał ją za nie­
winną. Nie widziałem jej ppteSn nigdy 

dopiero z dzienników nazajutrz po 
wybuchu skandalu uowieuziałem się, 
że stała się ona żoną Stawiskiego. Otu 
wszystko co mogę powiedzieć ó mo­
jej rzekomej łączności z aferą Stawis­
kiego".

bardzo ostrą formę przybrał 
zatarg między deputowanemi La 
grosilliere i Ferry. Ten pierwszy, 
cbrazońy artykułem w piśm ie, re­
dagowanym przeż f e r r y ‘egO, wy 
mierzył mu policzek. Ferry zarea 
gow ał w ten sposób, że pięścią 
uderzył w tw arz Lagtosilliere‘a.

Z tntdam - rózdtielono w alczą­
cych. Do spraw y honorowej zda­
je się jednak nie dojdzie, gdyż de 
putowany L. pozostaje pod zatzu 
tem sprzeniewierzeń.

Nie zlikwidowny z o u a ł rów­
nież incydent między dep Hen- 
riot i min dt, Monzie, któremu po 
seł w onegdajszej mówię zarzu­
cił szereg niepraw ości. Miedzy o- 
mu panami omal nie doszło wczo 
raj ao bójki, Którą uniemożliwili 
dzienikarze. W  następstw ie po­

w ołano sąd nor.orowy Sąd ob­
radował cały niemal dzień, lecz 
dotychczas nie przyniósł ani wy­
jaśnienia, ani rozw iązania spra­
wy.
A FERA  STA W ISK IEG O  SIĘG A  

NA W Ę G R Y ?
O ficja lna agencja  w ęgierska 

obszernie zajm uje sie zaprzecze­
niem pogłoskom , jakoby  Staw iski 
w ciągnął w pewne afery jednego 
z członków rządu węgierskiego 
oraz posła W ęgier w Paryżu.

jął wszystkie 3  zmiany robotników, 
p.zyczem  na wypadek odrzucenia 
ich żądali robotnicy zapowiedzieli 
strajk dc zw ycięstw a.

W  ceiu zlikwidowan' i tego zatar­
gu gdbyła sie w aniu 19 b. m. w Osi 
nach pod przewodnictwem Inspektora 
P ra cy  16 Oowodu t  Piotrkowa, kop- 
ferejeja  przedstawicieli robotników 
i dyrekcji fabryki, przyczem organi­
zacje robotniczą reprezentował se­
kretarz O kres, Zw. Zaw . MetaL ZZZ 
Klimaszewski Stanisław. W  wyniku 
obrad ustalono, że angielska sobota 
bedzie nadal w faoryce obowiązywać, 
a sprawy wynagrodzenia za godziny 
nadliczbowe i za urlopy uregulow ane 
zostaną umową miedzy Zw. P raco­
dawców M etalowych, a Zw. Rob. Me 
tal* w którzj to soraw le toczą si*e o- 
becnie pertraktacje. D yrekcja fabryki 
zobow iązał* s!ą ewentualne ró irlce .  
na korzyść robotników. Jakie ciosa  
umową zbiorowa obowiązywać bono 
row ać i w ypłacić ie ewentualnie 
w stecz.

£ncv trzęsienie ziemi w Indjach
LO N Y N , (P A T ). W  B e n a re - 

sie o pófnucy odczu to  silny 
w strząs  podziem ny. L u d ność o- 
g arn ie ta  paniką op u ściła  dom y. 
sp ę d z a ją c  reszte  n o cy  ha p la­
ca ch  i w ok o licach  m iasta .

■

Kwinto, bankler-oszust
s t a n i e  j u t r o  p r z e d  s ą d e m

W  poniedziałek rozpocznie 
śie w sądzie okręgow y m  ol­
brzym i p roces banniera Kw into, 
p rze b y w ające g o  od 2 la t w 
w ięzieniu za  lieżne oszustw a 
bankow e i podstępne upadło­

ści.
S ta n is ła w  Kw into, ia t 57, 

w łaśc ic ie l domu bankow ego 
Przy  ul. M arsza łk o w sk ie j 121, 
o skarżon y  je s t  0  nadużycie ża 
ufania, p rzy w łaszczen ie  licz ­
n ych  depozytów  o raz  u kry cie 
m a ją tk u  na szkodo w ierzycie li, 
je sz c z e  Zaw czasu, przed og ło ­

szen iem  u p a d ło śc i 
U to lita n ja  je g o  g rzechów . 
N a trzy  dni przed upadło­

śc ią , ch c ą c  sk rzy w d zić w ie­
rzy cie li i k lientów , k tó rz y  po­
w ierzyli mu sw e oszczęd n ości, 
zapisał pa rachunek sw ej żo­
ny, n ien ależącą  je j  sie, a stano  
w iącą  cu d z j p ieniądze, kw otę 
15.50 i z ł.

F a b ry k ę  chem iczno - prze­
m ysłow ą w Toruniu , n aby tą 
za pieniądze k lientów  banku, 
w arto ści 162 ty s . zt. f ik cy jn ie  
p rzep isał na rzecz  sy n a  s y e -

C a ł a  W a r s z a w a
śledzi z na;jvlększem napięciem

dramat małżeński w rodzinie dyrektora banku
przedstaw ion y w pomieści p. t.

I J
Zdradzony mą
Kto nie zaczął czytnt te| wstrząsającej cleUawej powieści

n i e c h  t o  u c z y n i  d ziś*
gdyż dziś podajemy obszerne I szczegółowe streszczenie

f

go, Z bigniew a, a  Jednu-czćśnie 
z a m ie rz a ją c  uniem ożliw ić z a ­
branie fab ry k i przez w ierzy cie  
li, podstępnie o b cią ż y ł hipotekę 
sum a 20.U00 d o laiów , rzekom o 
p oży czon ych  od  sw ei w spół 

p racow niczki, obyw atelk i szw aj 
ca rsk ie j, M a r ji E liz y  Gou&Ie- 
row ej, co  było  w ierutną n ie­
praw da.

W  przew idyw aniu o g ło sze­
nia upadłości, kupił ża  34.000 
zł. zag ran iczn y ch  m onet s re b r­
n ych , z ło ty ch  i p laty n ow y ch  . 
oddal je  na przechow anie Gou 
g lerow e j, sw ej zau szn icy , li­
cząc , że uda się  pieniądze te 
u kry ć przed w ierzycie lam i.

P rz y w ła sz c z y ł od b. w łaści 
c ielą  firm y  „A u top alace“ , p . 
Eugeniusza M ączy ń sk ieg o , zło 
żone do depozytu  dolarów ki i 
m iejsk ie  lis ty  zastaw n e, lą cz - 
,iej w artości 80  ty s . z ło ty ch  i 
sprzed ał je  bez zgody w ła śc i­
ciela , a nadto p rzy w łaszczy ł 
gotów ka 93 ty s . zł. 1 w pisał tc 
kw otę na f ik c y jn y  rachunek 
i fe is tn ie ją c tg o  n a św iecłe  S z v  
m ona P te w y sz a .

Dalszy ciąg  spraw ozdania «• 
stronie 2 -e j.

PAMIĘTAJ że DRUKI jak w izytów ki, zaproazenia, listy, rachunki, 

afisze, czasopism a, broszury i t. p. wykonuje Najtaniej
DRUKARNIA MONOPOL 2
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Długa litania afer K- uinty, bankiera-oszusta
rozpatrywana będzie przez sqd od jutra

(P o e te k  as strunie 1-wej)
W  podobny sposób p rzyw la 

sz c z y ł listy  zastaw ne, opiew a­
ją c e  na 150 tvs. zł., a p rzezna­
czone na posagi dla p, M agd a­
leny Podhorskie* i p. E w y  W ę ­
gle w icz. lis ty  zastaw n e na 5000

doi. p. S z c z ę sn e g o  B ron ow sk ie  
go, a k c je  B a n k u  P o lsk ieg o  na 
10 ty s ię c y  z ł. p. A lek san d ra  
L ed óch ow skieg o , lis ty  zastaw ne 
na 6  ty s. doi., p. W ik to ra  M a- 
racew icza .

P o w ażn ą  p o z y c ję  w a k cie  o -

100 na; ciekaw szych wydarzeń
tr»g ic zr.yc ;i i kom icznych z  ostatnich iat w  W arszaw ie

s l ~ * o d r y  w i e l b i c i e l .
Janek spojrzał z zachwytem 

na ju lsę .  ' J a  wzruszyła ramiona
mi:

-  Czego się tak gapisz?
i a słowa przywołały go do 

nu. czy u istośei. Poczerwieniał, 
jak  rak i wyciągnął z za pleców 
bukiecik róż.

—  C o »o ma by ć?  —  spytała 
ironicznie julka, wskazując nie­
szczęsne kwiatki.

—  Przyniosłem ci parę kwia­
tuszków.

ju lka  uśmiechnęła się kwaśno:
—  Lheiękuję ci. Połóż to na sto

le.
Po tych słowach odwróciła się 

od niego bez ceregieli i zajęła się 
badaniem w lustrze swoje j twa­
rzy. Mimo takiego bezceremon- 
jam eg o  wyproszenia, Janek nie 
v. chodził. Zaczerwienił się jesz -  
c: e bardziej, wyciągnął szyję, 
j.n.diy mu ciasno by i o w sztyw­
nym ku.nierzyku...

—  Widzisz, Julciu, chciałem 
ci : poprosić o... tego.... o twoją 
r . : ...

m.;a odwróciła się do niego i 
z: . r .y .a  go ud stóp do głowy 
sv. ei.,i ..nemi oczyma.

czys. tv zw arjow ał? Ja , ar- 
t; ika dramatyczna, miałabym 
\ ;. sc za zwykłego m ydlarza? 
A leż ’ ty nie w iesz, co  m ówisz! 
Chwilo .vo wprawdzie grywam 
podrzędne role w W ielkim  T e a ­
trze Wolskim, ale to początek... 
Za kilka lat będę sław na, u stóp 
moich będą klęczeli możni tego 
św iata, A/neryka mnie zaangażu­
je do Hollywood, a ten... ten my­
dlarz chce się ze mną ożenić!...

Biedny Janek... Zdało mu się 
naraz, jakoby  chciał się pobrać z 
królow ą angielską!... W yszeptał 
nieśm iałe pożegnanie i znikł za 
drzwiami.

Ledwo wyszedł, gdy do poko­
ju w padła ciotka Ju lji, stara  pan­
na, która łożyła w znacznej mie­
rze na utrzymanie Ju lji.

—  W ięc tak ? Ja  głodem przy­
mieram, ja  sobie od ust odbie­
ram, żeby ci nic nie brakow ało, a 
ty w tajem nicy przede mną w zby 
tek opływ asz? Nie w ykręcaj się 
tylkó...

Rzuciła pod nos siostrzenicy ga 
7<°te, w której w idniało spore o - 
głoszenie:

„N asza gwiazda dramatyczna, 
urocza aktorka Ju lja  Popyska, 
zgubiła w czorajszej nocy, wycho­
dząc z Oazy, naszyjnik perłowy, 
Avr*<v-oi 20 .000  złotych. Proszę 
zv.--.-vsy za nagrodą..."

J -lia wzruszyła ramionami:
—  Jaka ciotka naiwna. Prze- 

r ?eż to zwykła reklama. Ani by­
łam w . . 0 ? r e “ , ani ten naszyjnik 
rrv i-f:i!ęi<?. Ale w ten sposób lu 
dzie będą o mnie gadali i sława 
będzie rosia...

T -  pr ru a ł jej dzwonek u 
wejścia. Do mieszkania wszedł 
jakiś elegant z paczuszką w rę­
ku.

—  Czy tu mieszka prirnadon- 
na, Julia Ponyska?

—  T o  ja  jestem , —  odezwało 
się urocze dziew czę. —  Czego 
pu sobie tyczy?

Tytui „prim adonny“ mile ją  
połechtał. Tym czasem  cioika 
wprowadziła gościa  do pokoju 
ju lji i ulotniła się dyskretnie.

—■ Ach, co za honor poznać 
gwdazdę narodowego naszego te 
atru, —  wykrzyknął elegant, ca ­
łując piękną rączkę. —  Hrabia 
Śnurowicz jestem...

t —- Ach, hrabia.. . —  zachwy­
ciła  się Ju l ja ) .

—  Czy to pani zgubiła naszyj­
nik przy w ejściu do „O azy“ ?

—  Ach, co za nieszczęście! 
Mam go od matki, która go otrzy 
mała z w łasnych rąk cesarza 
Franciszka jó z e ja ... Ach, ceniłam 
go, jak  oko w głow ie...

—  Cóż za bluźnierstw o! Tak 
piękne oczy porównywać z nędz­
nym naszyjnikiem ? Ale do rze­
czy: znalazłem pani naszyjnik; 
oto on!

I oczom osłupiałej Julci ukazał 
się wspaniały naszyjnik! Natural 
nie —  nie je j ,  ale to furda!...

—  Cóż to? Pani niezadowolo­
n a? T o  nie ten? Pani był ładniej­
szy, dyskretn iejszy? Proszę mi 
w ybaczyć mój podstęp: kupiłem 
taki, jak i znalazłem, by obetrzeć 
cudne pani oczy...

—  Ach, pańska szlachetność...
—  Proszę mi w ybaczyć, ale 

zbyt długo wzdycham do pani 
czarow nego oblicza: czyż mam 
do śm ierci być skazany na usy­
chanie z m iłości, nie mogąfc się 
naw et tarzać w prochu u stóp 
mej bogin i? Za cóż mi tytijł, ma­
ją tek , zaszczyty, w obec pani ta­
lentu, genjusza, piękności, umy­
słu...

...C iotkę grzbiet bolał. T a k  pod 
słuchiw ać przy dziurce od klucza 
przez pół godziny... w dodatku 
mówili coraz ciszej... o, teraz ja ­
kieś słabe szam otanie się... jakby 
szelest sukni i bielizny... a tu 
znów... W  ciotce zagrała krew z 
przed czterdziestu lat, przypom­
niała sobie jedną noc...

Gość wyszedł. Ciotka wsunęła 
się do pokoju. Julja  potargana, 
zgrzana, w pom iętej sukni, z 
błyszczącemi oczyma, oglądała 
naszyjnik.

—  Tam , do licha, —  mruknęła 
ciotka, —  będzie ze czterdzieści 
pereł, C zekaj, on się naw et nie 
spostrzeże, ja k  ja  tu wyjm ę dwie, 
trzy i sprzedam. Trzeba opędzić 
parę długów...

Ju lja  położyła się na kanapie. 
Była zmęczona. I pomyśleć, że 
godzinę temu jakiś sklepikarz 
chciał ją  za żonę... Hahaha...

Naraz ze schodów rozległ się 
tupot czyjegoś biegu, do pokoju 
wpadła ciotka:

— Łajdak, oszust, świnią, zło­
dziej cnót dziewiczych ten twój 
za...any hrabia! Ten jego naszyj­
nik' to pięciu złotych nie wart. 
Ordynarne szkło!

—  Psiakrew! —  krzyknęła 
gwiazda wolskiego teatru. Po na 
myślę dodała: —  Niech ciotka 
powie Jankowi, że poświęcam 
się ł w yjdę za niego ..

Jutro 50 -te  opowiadanie p. t. 
„N ocna przygoda".

sk a rż en ia  * a jm a ją  tak że  licz ­
ne w ypadki p rzy w łaszczen ia  
dolarów ek, sp rzed aw an y ch  na 
ra ty . G tóż  Kw into m iał sw ój 
sy stem . P rz y jm o w a ł z a ­
datki na dolarów ki, o b ie cu ją c  
p rzech ow ać te  w depozycie aż 
do w ykupieniu, a w rzeczy w i­
sto śc i za sta w ia ł te dolarów ki w 
B an k u  P o lsk im , P ien iąd ze przy  
je te  od ludzi i o trzy m an e ja k o  
p ożyczki pod zastaw  d olaró­
w ek, o b ra ca ł na sw o je  p otrze- 
by.

„K an ty “ te w y sz ły  n a jaw  do 
piero po ogłoszen iu  u p ad łości 
bankierow i przez S ą d  O k ręg o ­
w y. W ła śc ic ie le  dolarów ek mu­
sieli w ów czas w ykup ić je  z z a ­
staw u. T ak ie  sam v m achin a­
c je  upraw iał Kw into p rzy  z a ­
m ianie dolarów ek d ru giej em isji 
na trzecią ,  z a ła tw ia ja c  w sz y st­
ko „na r a ty “. P rz y jm o w a ł też 
dolarówki pod za sta w  na udzie 
lane niewielkie pożyczki, co 
je s t  specja ln ie  zabronione w szy  
stkini bankom .

Z dołał rów nież o szu k ać w  po­
dobny sposón Z w iązek N auczy 
cie lstw a P o lsk ieg o , k tó reg o  k a  
s je r  p ow ierzył mu le k k o m y śl­
nie na przechow anie 22000  obli 
g a c y j p oży czk i budow lanej, 

w arto ści 110 ty s ię c y  zł. Z am iast 
schow ać o b lig ac je  do depozytu 
posłał je  do K . K. O . ce lem  z a ­
bezp ieczenia  sw ego k on ta . P o ­
niew aż rachunKu tego nie po­
k ry ł. o b lig a c je  z o s ta ły  sprzeda 
ne na poczet długu.

S y n  bankiera Kwinto oraz 
G onglerow a zasiąda także na

ław ic o sk arżon y ch  za  u azleienie 
pom ocy p od czas złośliw eg o u- 
kryw an ia  m a ją tk u  przed w ie­
rzycielam i.

O skarżen ie w  te j se n sa c y jn e j 
spraw ie p opiera p rok u rator O l 
gierd  M iszm an.

B a n k ie r  K w into nie p rzy zn a ­
je  się  a o  w iny . w y n a jd u ją c  ty ­
sią ce  w yk rętów  na sw e u spra­
w iedliw ienie. B ro n i go adw. Nie 
dzieiski.

M łody Zbigniew  Kw into od­
m ów ił w ogóle w szelkich  w y ja ś  
nień.

P ro c e s  potrw a p rzesz ło  m ie­
siąc . Na rozpraw ie w y stąp ić 
m a 12 adw okatów  ze sk arg am i 
pieniężnem i. P ro c e s  odsłoni nie 
s ły ch an e  k u lisy  sz a ch e rek  ban­
ku, k tó ry  p ow stał w  1925 r .( m a 
ja c  za k a o ita ł zak ład ow y  zale 
dwie 14.900 zł. i w ciągu  6  la t 
potrafił bezkarnie  d okon yw ać 

ca łeg o  szeregu  m a ch in a cy j i spę 
ku lacy j  g iełdowych, za p ienią­
dze k lien tow skie, a w reszcie  
kupił na w łasn o ść  fabryk ę, w 
Toruniu, która jednak zam iast
spod ziew anych  zy sk ów , p rz y ­
niosła 392  ty s . z ł. s tra t, P o k ry  
11 to  k lienci...

C iekaw e, że K w into u chodził 
w W a rsz a w ie  za cz łow iek a po­
w szechnie szan ow an ego, w iel­
k ie j u czciw ości, a naw et poboź 
ności, w obec czeg o  z y sk a ł b ez­
g ran iczn e zau fanie, tak  w k o ­
łach  ban k ow o-fin an sow y ch , ja k  
i w śród drobnych c iu ła cz y , któ 
rzy  n a jd otk liw ie j od czu ją  skut 
ki a fery .

W e s o ł y  K ą c i k

m
LE K C JA  O SZC ZĘD N O SC L

t o j j J A . WODK.1 1 
LIKIERY l

Spór w rodzinie wróżbitów
Mister DieK pobił swą małżonką, Pytią

W c z o ra j ro zeg ra ł się  epilog P on iew aż  „m iss P y t ja ‘‘ zo sta
g ło śn e j spraw y h y p n oty zera  
„m ister D żeka'* o k tóreg o  pery  
p e tja ch  z m ałżon k ą, rów nież 
w różka „m iss P y t ja “. n iedaw ­
no szerok o  p isa liśm y.

C hodziło  o  porw anie niew ia­
sty  siła  i odw iezienie taksów ką 
do rab in a , gdzie m u siała wut 
bec c a łe j rodziny podpisać uro 
cz y stą  d ek la ra c je , że  w y rzeka 
sie k ato licy zm u , na ja k i p ota­
jem n ie p rzesz ła  i p rzy jm u je  z 
pow rotem  judaizm .

ła  w śród d ra m a ty cz n y ch  ok o ­
liczn ości pobita, p rzeto  p o lic ja  
w y to cz y ła  je j  m ężow i spraw ę, 
ro zp atry w an a  w S ą d z ie  G rod z­
kim .

P oszk o d o w an a z rz e k ła  się 
zeznań przeciw ko sw em u b y łe ­
mu m ałżonkow i, z k tóry m  o- 
statn io  zerw ała  zupełnie. M im o 
to  jed n ak  na podstaw ie zeznań 
św iadków , sad  sk a z a ł Ja k u b a  
K asze m ach e ra  na pół roku w ię­
zienia.

„Brigde Club11 przed sądem
S a d  O kręgow y  w W arszaw ie  

rozp atry w ał w czo ra j proces 
przeciw ko zarząd ow i zam knię­
tego obecnie „B rid g e  C lu bu" o 
p rzy w łaszczen ie  k a u c ji 2 .000 
zł., w niesionej p rzy  obejm ow a­
niu posady przez k a s je ra  p. J a  
na K aniego  T u rm anik a.

Z arzad  stan o w ią : adw okat
Zenon Ś lesz y ń sk i, ak w izytor o-

g łoszen iow y  T ad eu sz  O rliński 
o raz  E dw ard  Ja n o w sk i. L o k al 
m ieścił sie obok k aw iarn i „ Ita - 
I ja “ na N ow ym  Ś w iecie . G dy 
klub zam k n ęła  p o lic ja , o k azało  
się, że i k a u c ja  „w siąk ła*1 i nie 
ma je j  k to  zw rócić.

R ozrach u n k u  p od ją ł sie  za­
tem  sad , p o c ią g a ją c  w innych 
do odpow iedzialności k a rn e j.

SENSACJA —  NA ROK 1934 -  B E Z P Ł A T N I E ! ! !
Na nowy rok t  J. rok 1934 każdy kupujący u nas może w y­
próbować sw oje szczęście, gdyż Jirma przeznaczyła bezpła­
tne podarunki: 1 futro damskie, fokowe, 1 futro mcskie z kk
rakulowym kołnierzem. 8 resztki kamgarnu na ubranie, 
5 w yżym aczek do bielizny. 2 radio aparaty 3-lampowe 1 inne 
w artościow e przedmioty, dla tych P.T. Klientów, którzy za ­

mówią u nas jeden z niżej wymienionych kompletów.
CENY DOTĄD N IEBYW A ŁE, 

k o m p l e t  gospodarski dla każdego domu tylko za 24 zi. 76 gr. 
a mianowicie: 1 sztuka płótna białego, składająca się z 17 metrów, w ga­
tunku bardzo dobrym ze znana marką n < bieliznę damska, męską i na 
elegancką pościel, 12 mtr. purpur-tyku i eprzepuszczająęy pierza w kolo­
rze czerwonym na 1 duża pierzynę i 2 poduszki, 6 ręczników waflowych. 
12 chusteczek białych z koloiowym szlakiem w gatunku dobrym męskich 
lub damskich i 2 kołdry pikowe na łóżka w eleganckie kwiaty i desenie 
żakardowe lub 1 dywan ścienny, tkany w najładniejsze w zory. — To 
wszystko razem prawie darmo, bo tylko za 24 zł. 76 gr.,
Dolar spadł — TOW AR STANIAŁ. Od stóp do głów tylko za zł. 13 gr. 85 
a mianowicie: 3 mtr. materjału na męskie ubrania lub palto damskie pełnej 
pod w. szer. 140 cm. (deseń bielskich kam garuów ). 4 mtr. materjału na
suknie damska, 1 koszula męska I 1 koszula damska z kolorowego made-
polamu, strojnie haftowana, 1 p. kalesonów dobrych 1. 1 p. reform na gu­
mie, 1 p. skarpetek zimowych. !. 1 p. pończoch jedwabnych, 1 p. rękawi­
czek, podwójnych, 1 sza! czysto wełniany i 2 chusteczki do nosa. W szyst­
ko- razem tylko za zł. 13 gr. 85, — w ysyłam y za zaliczeniem pocztowem  
Bez ryzyk a! O ile tow ar nie podoba się, przyjmujemy takowy z powrotem  
a pieniądze natychmiast zw racam y. Zamówienia adresow ać: Firma
„POLSKA POMÓC", Łódź. skrzynka poczt. 549. UW AGA: W ykorzystaj­
cie okazję, zamówcie tow ar, a do każde] paczki dołączym y zupełnie 
b e z p ł a t n i e  w artościow ą premią.

Z chw ilą, kiedy było postano­
wione, że pan Bem ek ma zostać 
zięciem pana K lapsztosa, pan 
Klapsztos postanow ił dać przy­
szłemu zięciowi lekcję oszczędno 
ści.

—  Beniek ! — spytało go. — 
Lubisz bigos na macierze?

—  Bardzo.
—  No to  zap jaszam  cię na ju ­

tro, na bigos na maderze. Ale 
przyjdź w cześniej, to ci pokażę, 
ja k  się robi tę potrawę. Pójdzie 
my razem po zakupy.

N azajutrz pan Beniek przy­
szedł do przyszłego teścia w po 
ludnie.

— B ig o s na m adeize robi się 
tak —  tłumaczył pan K lapsztos, 
szykując się do w y jśc ia : —  B ie 
rze się kapustę i do tego wrzuca 
się różne m ięsa. K iełbasę, szyn­
kę schab .. Jak  to się ugotuje, po 
dlewa się m aderą... Kapustę w 
domu mam, już się gotuje. A 
resztę pójdziem y teraz kupić.

W yszli na ulicę i przedew szy- 
stkiem  weszli do składu win.

—  Ile kosztuje butelka dobrej 
madery, —  sp y ,a ł pan Klapsztos.

—  15 złotych.
—  T o  je s t  za droga przyjem ­

ność —  ośw iadczył pan Klap­
sztos, zw raca jąc się do pana 
Benka. — Poco w ydaw ać tyle 
pieniędzy na m aderę, kiedy bez 
niej bigos też można z jeść . Idzie 
my po wędliny.

W yszli ze składu win i weszli 
do wędliniarni.

—  Ile kosztuje kilo szynki? — 
spytał pan Klapsztos.

—  6 złotych.
— A sch a b ?
—  5  złotych.
—  D rogo —  oznajm ił pan Klap 

sztos. — W ystarczy sam a kieł­
basa. Ile kosztuje k ilo?

—  4  złote.
—  4  z ło te? Za te pieniądze 

można dostać 8 0  bułek! Idziemy 
do domu. Sam ą kapustę też mo­
żna z jeść.

—  Uważasz — tłum aczył pan 
Klapsztos w dtodze do domu, — 
jak można, to trzeba oszczędzać. 
Ja k  się bez czegoś można obejść , 
to szkoda na to w ydawać. Poco 
m adera, poco wędliny, kiedy sa­
mą kapustą też można się na­
je ść .

W  domu pan Beniek  zjadł sa­
mą kapustę i poszedł. A pan 
K lapsztos zadowolony z danej 
lekcji, zacierał ręce.

Jakież jednak byle jego prze­
rażenie, gdy po jakim ś czasu- 
na długo jeszcze przed terminem 
ślubu, spostrzegł, że jeg o  c ó ; ' 
spodziewa się dziecka

—  Beniek! — spytał przysz1. 
go zięcia. —  Co to znacz 
Przed ślubem dziecko?

Pan 'Beniek  wzruszył ramii 
mi.

—  P oco ja  mam s>ę żenić 
wać żonie na utrzymanie, na 
branie, na m ieszkanie, kiedy 
mogę m ieć dziecko bez te 
Przecież jak  można, to trz- ■. 
oszczędzać* Napoleon Sądek.
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STRESZCZENIE POPRZEDNICH ROZDZIAŁÓW
Dyrektor banku Józef RaaecW dostał list anofiimowy, że je­

go piękna żona Irena go zdradza W  liście podany był doidadny 
adres mieszkania, gdzie to się oaoyw a. Nie chciało mu się to w 
głowie pomieścić, tak święcie wierzył w wierność żony. A jed­
nak poszedł pod wskazany adres. Było to parterowe mieszkanko, 
którego okna wychodziły na ogródek. Dozorczyni powiedziała 
mu. że spotyka się tu bogaty hrabia z piękną kobietą. Opis zga­
dzał się z powierzchownością Ireny. Radecki poszedł do ogród­
ka i wszedł przez okno do pokoju. Tam schował się za parawan.

Wkrótce weszła do tego pokojp Irena, a z nią jej kocha­
nek Ryszard hrabia Berycz - Lurski.' W śród pocałunków i pie­
szczot Irena zwierzała się Ryszardowi, ze Radecki coś podej­
rzewa. Z dalszego ciągu rozmowy wynikało, ie  młodsza có­
reczka Ireny — Rysia jest córką... hrabiego Ryszarda.

Namawiał Irenę, żeby porzuciła męża, bo mu tęskno za 
nią i za Rysią. Groził skandalem. Irena broniła się przeciw te­
mu, twierdząc, że bardzo, oardzo go kocha, a le ..

Radecki nieludzkim wysiłkiem panował nad sobą, aby 
nie wyskoczyć z za parawanu, Ale miał już pewien plan zem­
sty, chciał więc wszystko wysłuchać do końca.

Gdy wreszcie kochankowie wyszli, Radecki wyszedł rów­
nież i powziął pewien plan. Nie chciał się z nim wszakże zdra­
dzić. Rozmawiał z żoną, jakby nigdy nic.

Powiedział tylko żonie, że chce spełnić jej życzenie —  ku­
pić jej willę podmiejską, ale w tym celu musi sprzedać rodzin­
ne dobra Dzików. Oświadczył, że w tym celu musi pojechać 
do Dzikowa i chciał żonę zabrać ze sobą. Odmówiła.

, Pojechał sam. Sprzedał Bzików. Potem wróci) do W ar­
szawy i pod Waiwrem odszukał wieśniaka Rudiuka z żoną. Za­
powiedział, że da im dziecko na wychowanie. Kazał być naza­
jutrz na dworcu.

Sam zaś poszedł do domu. Przybył nieoczekiwanie Za­
stał Irenę przy pisaniu jakiegoś listu. Chciała ukryć przed mę­
żem ten iist.

Mąż nie tracił z oka najmniejszego ruchu Ireny.
Wtem chwycił ją  za ramię, aż się ugięła cała...
Krzyknął:
—  U st! P rędzej! Ju l .. .!
Poniew aż nie odpowiedziała, wyrwał je j,  w ykręca­

ją c  palce brutalnie, ów zmięty list.
Przez krótką chwilę jeszcze usiłow ała się opierać...
W reszcie zwyciężona, w idząc sw oją słabość i bez­

bronność, rzuciła list na dywan, mówiąc w yzyw ająco:
—  Jeżeli ustępuję, to ty lko 'd latego , aby położyć 

kres tej bezwstydnej w alce, alfc zapewniam cię, że wy­
kopałeś między nami przepaść nie do przebycia. Czy­
taj ten list, jeżeli śmiesz i możesz. T o  podłość z two­
jej strony, podłość i ohyda!...

Padfa na fotel, a na twarzy jej malowała się bez­
graniczna odraza ku niemu, zarazem zaś wyniosła obo­
jętność.

Czekała, co dalej będzie...
Nachylił się, podniósł list, który rzuciła'm u pod 

nogi, nie bez trudu rozwinął go i wygładził, poczem 
przeczytał go nagłos:

„Mój najukochańszy, 
od czasu ostatniego spotkania długo, długo za­

stanawiałam się nad tern, co dalej będzie z nami.
Mogę Ci tylko raz jeszcze powtórzyć, że byłabym 

najnieszczęśliw szą z kobiet, gdybym m usiała się roz- 
- tać, i  któremkolwiek z mych dzieci.

Czernie byłyby te dzieci bez m atki?
Czy w yobrażasz soblfe, coby to było, gdyby takie 

Izieeko znalązło słę w obcych rękach?
Sama myśl o tern rarti mi serce.
Nie przeżyłabym stratty któregokolwiek z dzieci.
Wiesz, jak Cię kochani i chyba nie wątpisz o sile 

.;ej miłości ku Tobie.
Kocham Cię płomiennie, gwałtow nie, C iebie i tyl- 

k ) Ciebie...
Kocham Cię ponad życie, ponad cześć, honor, po­

nd wszystko na św iecie...
T ak  samo —  ja k  cófeczki moje.
W ydaje mi się, że gdybyrri musiała wyrzec się Cie­

le, serce moje przestałoby bić i umarłabym natycii-
;iiast.

Chętnie dam Ci w szystko, co tylko będę Ci dać 
nogła, moje serce, moją duszę, tnoje ciało, słowem, 
wszystko, czego tylko zapragniesz, aż do mojego ostat- 
tiego tchnienia.

Ale nie żądaj ode mnie więcej jeszcze.
Czekajmy, co nam przyszłość przyniesie.
Gdy Cię mam przy sobie godzinę, jestem szczęśli­

wa przez cały tydzień.
Przez cały  czas, gdy nie jesteśm y razem, myślami 

jestem  z tobą, cała pochłonięta naszą m iłością.
Kocham Cię i ubóstwiam , przeżyw ając dreszcze 

rozkoszy nawet, gdy Cię ujrzę w Łazienkach ałbo w ał. 
Ujazdowskiej i nie wolno mi naw et zamienić z Tobą 
jednego spojrzenia, aby się nie narazić.

Od Ciebie dla siebie niczego nie żądam.
Wiem., te mnie kochasz i tem tylko żyję.

Zbliska czy zdaleka, jestem  zawsze z T o b ą  i tylko 
z Tobą.

Nic nie zerwie łańcucha, który mnłe skuł z T obą
na wieki...

A gdy tulę w ramionach naszą Rysieńkę, która mi 
je s t zawsze Tw ym  żywym obrazem  i która mi przypo­
mina najszczęśliw szą chwilę mego życia, w ydaje mi się, 
że to C iebie, mój jedyny i najukochańszy, miłośnie do 
łona tulę.

Irena zakryła twarz chusteczką 1 aerce je j ścisnęło
ogromne wyruszenie.

Zapom niała w zamieszaniu, że list ten przecież za­
wiera przyznanie się, że R ysia  nie je s t córką je j męża 
i że to może na nią ściągnąć jeg o  nienaw iść.

On zaś już spokojniejszym  głosem  doczytał do 
końca dalsze wyznania najnam iętniejszej miłości.

Potem złożył list starannie i schow ał go do port­
felu.

W reszcie, spojrzaw szy na zegarek, jakby  coś po­
stanowił, bo chw ycił ją  silnie za rękę i rzekł ostro:

—  Nie mam czasu do stracenia. G adaj zaraz, kto 
jes t twym kochankiem 1

—  Ależ...
—  Do kogo pisałaś ten lłs t?
—  T ego  nie dowiesz się nigdył

—  Mów prędzej... Jak  brzmi jeg o  nazw isko? B o  
imienia się domyślam. Pewno Ryszard, jeżeli to o jciec 
Rysi...

Irena spojrzała na niego błędnemi oczym a i drżąc 
ze strachu, zapytała:

—  W ięc w iesz i to?
—  W iem  w szystko... z w yjątkiem  tylko nazwiska 

twego gacha... Byłem  za parawanem w parterowem
mieszkanku przy ul. Sm olnej, w waszem gniazdku mi- 
łosnem. Mogę ci powtórzyć każeje słowo w aszej roz­
mowy. W yryły mi się krwawemi literami —  i w skazał 
na serce.

Poczem dodał:
—  Gdybym żył sto lat, nie zapomnę ani jednego

z tych słów ..4 Kochasz g o ?  W ięc żyj sobie z nimi 
Kocha cię? Bądź nadal jeg o  kochanką! Ja  żądam tyl­
ko jednego... jeg o  nazw iska...

—  C hoćbyś mnie wypędził... bił... zabił... nie po­
wiem...

—  Tw ój upór je s t bezcelow y. Gdy zechcę, w cią­
gu godziny powie mi to nazwisko kto inny. W ystar­
czy wrócio na Sm olną i dać parę groszy dozorcy. M o­
żesz być spokojna. Tem u człowiekowi ode mnie nic 
nie grozi. Nikt mu nie może zabronić uwodzić głupie 
kobiety. Nie chcę go zniszczyć —  to ja  odejdę.

—  Ależ, Józieczku...
—  G adaj prędzej! •*
Szepnęła zduszonym głosem :
— Ryszard hrabia Broycz -  Lurski.

Chwycił ją  brutalnie za lam ię, przyciągną! do biur­
ka, położył przed nią papier i rozkazał:

—  P isz !...
—  C o?
—  T o , co  ci podyktuję...
Józef podyktował Irenie:
„Przyznaję, że Ryszard hrabia Borycz -  Lurski je s t 

moim kochankiem od przeszło dwóch la t
Przyznaję, że ponad wszelkie w ątpliw ości je s t o j­

cem mojej córki Rysi, ponieważ została poczęta w cza­
sie trzym iesięcznej nieobecności m ojego m ęża.“

K reśliła te słow a odruchowo, kierow ana żelazną 
wolą męża, który teraz rozkazał równie ostro:

—  Podpisz 1
Usłuchała.
Przejrzał raz jeszcze, schow ał list do portfelu i do­

dał:
—  A teraz żeg n aj!...
—  Dokąd idziesz?
—  Nie wiem.
—  Kiedy się zobaczym y?
—  B óg  raczy wiedzieć.
—  W yjeżdżasz?
—  Niezwłocznie.
—  Sam ?
—  Może.
—  A dzieci?
—  M oją córkę wezmę.
—  A... dru gą?...
—  Nie wiem jeszcze.
Straszliw e myśli przemknęły Irenie przez głowę.
W y bełk otała :
—  W ięc mam zostać... bez dzieci... sam a?
—  M asz przecież tw ojego kochanka, tw oje bó­

stw o!...

—  Ale m oje dzieci'!... —  krzy knęła wniebogłosy
—  C iszej! —  syknął —  Chcesz, żeby zbiegli się 

z całego dom u? I tak już dość ludzi w is o w szystkicm .,

—  Sk ąd ?

—  Nie wiem, ale wiedzą. Jestem  pośmiewiskiem 
całego banku. A może już i całego m iasta. Znienaw i- 
aziłem  tę obrzydliw ą W arszaw ę, która cię znieprawiła. 
T o  też ucieknę od niej choćby na krańce św iata. 
Owszem, mogłem tu mieozkać, tu lub gdziekolwiek, je ­
ślibym  w iedział, że mnie kochasz. Ale tyś mnie nigdy 
nie kochała...

—  T o  nieprawda. Kochałam ...
—  Kłam iesz! Odchodzę! Nie wiem, dlaczego

masz coś przeciwko temu. Byłem  ci przecież tylko za 
wadą. W ięc cię uwalniam od m ojej obecności...

Spajrzał jeszcze raz na zegarek i zabiera! się do 
w yjścia

W idząc to, postanow iła go uprzedzić. Prędko 
skoczyła do szafy, naizuciła coś na siebie i kładła ka­
pelusz.

Zatrzym ał ją , p y ta jąc :
—  W ychodzisz?
—  T ak .

—  D okąd? P o co ?
Spojrzała na niego obłąkanym  wzrokiem i krzyk­

nęła:

—  B o  chcesz mi zabrać m oje córk i!... Przez zem­
stę !...

—  A gdyby n a w tt?
—  O tóż, to się nie stanie. Będę się broniła.
—  Ciekawym , jak ...
—  Będę krzyczała! Zwołam tłum. Je s t  jeszczs 

policja w W arszaw ie. Są sądy. T ak  czy inaczej, W 
przecież m oje dzieci... M o je !...

—  Noszą m oje nazw isko...
—  A cóż mnie to może obchodzić? T o  m oja krew i.. 

T o  j t  je  w bólach rodziłam !... T o  m oje ty c ie !... N ie 
dostaniesz ich ... chyba po moim trupie!...

Radecki spojrzał na żonę przenikliwie.
Spojrzenia ich skrzyżow ały się.
P anu jąc nad sobą resztkami sił, Radecki rzekł s ta -  

nowszo:
—  Ciebie nie zabiję , a dzieci zabiorę...
—  Nie uda ci się to l...
—  Przekonasz się...
Tu znów gniew  w ezbrał w nim straszliw ie...
Chw ycił ją  wpół, po kilku chw ilach straszliw ego 

szam otania, odepchnął brutalnie w kąt, poczem szybko 
w ybiegł z pokoju i zamknął drzwi zzewnątrz na, 
w szystkie spusty. T ak  samo zam knął potem w szyst­
kie inne drzwi, korzysta jąc, ie  nikogo ze służby nie by­
ło w domu. Chodziło mu o to, żeby nie słyszano je j  
krzyków.

R zeczyw iście w aliła rozpaczliw ie w drzwi..*
Słyszał również, ja k  krzyczała rozdzierającym  gło­

sem :
—  Józieczku, błagam  cię !... M iej lito ść !... Zmi­

łuj s ię !... Na m iłość B o sk ą !...
Ale Radecki uważał, że jeg o  hańba je s t  nie do wy­

baczenia. W yszedł z domu.

Odszedł z bólem  w sercu, z rozpaczą w  duszy.
Zostaw ił za sobą w szystko, co  ukochał w życiu*

Ach, jakże bezgranicznie kochał tę kobietę...
I —- mimo w szystko —  jeszcze Ją  uw ielbiał...
W ybiegł na ulicę, poczem szybko p o jechał do Ła­

zienek.

W net tam był i u jrzał sw oje córeczki.
Podszedł do guwernantki, dał je j  jak iś  list i kazał

odnieść natychm iast, m ów iąc:
—  Będzie odpowiedź. Ja  już zajm ę się dziećmi.
—  Słucham  pana...
Guw ernantka odeszła bez najm niejszych podej­

rzeń.
Kiedy w róciła do Łazienek, dzieci już nie było...
Pom yślała sobie, że z pew nością pan zabrał dzie­

ci do domu.
M iała klucz od drzwi w ejściow ych. W eszła i by­

ła  niezmiernie zdumiona, gdy zastała  dom pusty.
Dopiero po chwili usłyszała jak iś  jęk , dochodzą­

cy z pokoju pani.
O tw orzyła drzwi...
W  tej sam ej chwili Irena ocknęła się z głębokiego 

omdlenia.
A tym czasem  pociąg, w iozący Józefa już był dale­

ko, daleko...
Oto, bow iem , co się stało...

Dalszy ciąg a u m *



SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTIE LUDZKIE
^ a9ław  tymczasem m ów ił:

św łetnsrW s T ° ,talf? T y  taka d,a mnfe nietyk a ,na > taka 
, L '  -i - . mi opow iadałaś o w ierności dla męża,

fciPfłu J ■ .°f.ci dla n>ego, źe czułem wyrzuty sumienia,
y ośmieliłem się w yciągnąć ręce ku tobie, nie mo- 

W  °P anować sw ego pragnienia ucałow ania ‘ cię. 
1 ^iC . .m s°t»ie po twojem  odejściu, że byłem  na ty- 

podły, iż gwałtem chciałem  zdobyć pocałunek twych 
Pięknych ust, a tym czasem , ja  stary, dałem się oszuki-

y  tak g ,uPi> niski sposób! U w ażałaś, że jestem  
tak głupi, i e mogę daw ać ci pieniądze bez tw ojej faty ­
gi, praw da? Nie myliłaś się. Inni są m ądrzejsi. Praw ­
da, muszą płacić w iele, muszą urządzić ci mieszkanie 
l stroić cię, ale im w szystko wolno. Są poprostu mą­
drzejsi ode mnie, nic w ięcej. H rabia, jako stary, do­
świadczony kobieciarz, umiał postaw ić warunki wyraź­
nie. Kupił mieszkanie, ale chce cię mieć na każde za- 
v olanie. D la tego m ieszkania nietrudno ci przyszło 
napomnieć o w ielkiej m iłości do męża, o sw ej niewin­
ności, uczciw ości. A żc hrabia jes t stary i zużyty, na­
leży się spodziew ać, że posiadasz jeszcze innych, m łod­
szych w ielbicieli, których może naw et ty opłacasz, bo 
ł  tak byw a!...

Nie mogłam ścierpieć dłużej takich słów.
—  M ilcz! —  krzyknęłam. —  Nie waż się tak mó­

w ić. T o  w szystko nieprawda.
—  I ty masz czelność jeszcze zaprzeczać? Czyż 

nie wiem, kto w ynajął to m ieszkanie? Znam aż za do­
brze tego starego ła jdaka. Nie ja  jeden znam jego 
Sprawki. I te ściany m ogłyby wiele powiedzieć. Nie 
jesteś tu pierw sza. M ieszkały tu już najdroższe koko­
ty w arszaw skie, artystki różnego gatunku i inne damy, 
które dla pieniędzy nie brzydziły się okazać pow olno­
ści starem u zdegenerowanemu uwodzicielow i! W  każ­
dym razie źle nie trafiłaś 1 Każdą pizy rozstaniu zao­
patrzył nieźle w gotówkę. Stać go jeszcze na to! Nie 
ntogę jednak w yjść z podziwu, że tak długo umiałaś 
mnie oszukiw ać niewinną minką, udawaną wstydliwo- 
ścią naw et wtedy, kiedy żyłaś ze riirią!... Podziwia­
łem zawsze, zachw ycałem  się twoją skromnością i ucz­
ciw ością! Ładna skrom ność!...

-  Zrobiło mi się słaho, kiedv tego słuchałam. No­
gi się pode mną ugięły i gdybym nie usiadła, na pewno 
Upadłabym na podłogę.

W acław  stał o dwa kroki óde mnie, uśmiechał się 
bez przerwy, gorzko krzywiąc usta, i mówił dalej:

—  Nfe zauważyłem nigdy, byś’ była-chciwa na pie­
niądze! Ale to nie gra roli. Bierze mnie jednak obrzy­
dzenie do fałszu tw ojego.

—  T o  niepraw da! —  wyszeptałam .
Zrobił k iok do mnie 1, patrząc mi w oczv, zaw ołał.
—  Jeszcze zaprzeczasz? M yślisz, że w dalszym 

ciągu będ ę ci w ierzył? T o  ci je s t zresztą zupełnie nie­
potrzebne. M asz już bogatego kochanka. Przypusz­

czani, źe nie będziesz taK już naiwna, by dać się bez 
odszkodowania wyrzucić z tego mieszkania.

—  On nie je s t  moim kochankiem!
W acław  wzruszył ramionami.
—  Nie zaprzeczaj. T o  przecież śmieszne! Znam 

hrabiego i wiem, jaki jest w stosunku do kobiet. Znam 
całą jeg o  rodzinę i wiem doskonale, ile zgnilizny i ze­
psucia kryje się-pod jego dacheml On, żona, dzieci, to 
gromadka ludzi zepsutych do szpiku kości! Nie sta­
raj się we mnie wmówić, że dal ci to mieszkanie z do­
brego serca, bezinteresownie, tobie, mężatce i rnatce! 
Przecież opuściłaś męża i dziecko, o ile nie kłaniałaś! 
Bo  już zaczynam nie wierzyć, że byłaś mężatką! A!e 
co zrobiłaś z dzieckiem, które tak bardzo niby kocha­
łaś, że wolałabyś śmierć, niż rostanie się z niemi

Uspokoiłam się już trochę i powiedziałam:
—  Rozumiem twoje zdziwienie! Ale nie byłam fał­

szywa, nie kłamałam ci, nie grałam nigdy żadnej kome- 
dji. 1 teraz mówię prawdę: nie jestem kochanką hra­
b iego !

—  W ięc  w jaljini charakterze mieszkasz tu, w tern 
gnieździe ohydnej rozpusty?

—  Może mi nie uwierzysz... —  zaeżęłam. —  Tak 
samo nie uwierzył mi mąż. Wyśledził mnie, że chodzę 
do ciebie i kiedy ostatni raz wyszłam z twego domu, 
złapał mnie na ulicy. Znalazł pieniądze w torebce. 
Wiedział, że mieszkasz w tym domu. Nie dał mi powie­
dzieć nawet jednego słowa na usprawiedliwienie. W y ­
starczyło mu, że mnie spotkał koło twego domu, by 
rzucić mi w twarz, że go zdradzam z tobą za pieniądze. 
A ty wiesz najlepiej, że to  była nieprawda! Nie chciał 
mnie nawet wysłuchać! Wyrzucił mnie z domu, za­
brał mi moje dziecko! T o  wszystko zrobił ten łotr, 
który prześladuje mnie całe życie! T o  on napisał list 
do męża, że chodzę do ciebie! I w dodatku, kiedy zo­
stałam sama na ulicy, podszedł do mnie i chciał mnie 
ciągnąć do swoich ulicznic i kamratów!...

W acław  słuchał w milczeniu tego, co mówiłam. 
Widziałam, jak mu się zmienia twarz, jak już inaczej 
zaczyna natrzeć na mnie.

—  Co miałam zrobić?...  —  mówiłam dalej. —  
Wyrwałam się ternu łotrowi. . Udało mi się wskoczyć 
niespodziewanie do frątnwaju J  uciec...

—  I natrafiłaś na- litościwego pana, który okazał 
się hrabią, jak w bajeczkach filmów amerykańskich!

—  Nie, mylisz się! Poszłam nad Wisłę. .
W acław  złapał mnie gwałtownie za-rękę.
—  C o ?  Chciałaś sobie życie odebrać?
—  Tak. Chciałam skoczyć do W isły , raz Skończyć 

ze swojęm pociłem życiem. Już mlałąbi dość tego 
wszystkiego, całej mordęgi. Głód i riędzę ziioSiłatti. 
Tyś zresztą ulżył mi w ciężkiem życiu-, Ak; nie mogłam 
znieść niesprawiedliwości, nie mogłam pttSBbfeć róz- 
łąki ze swoim synkiem kochanym. Jerzy zranił boleś­

nie moje serce. Nie miał ani trochę litości dla mnie. 
Przecież niby mnie kochał, ja  kochałam jego. A wy­
rzucił mnie z domu, jak grat, który zawadza!.;. Nie li­
czył się z tern, co zrobię sama, pozostawiona na ulicy. 
Nie pomyślał nawet, że mogę się dostać w łapy józia. 
czy innych łobuzów...

—  Sądzisz,- że dostałaś sic w lepsze ręce?
—  Nie przerywaj mi... Już b yłam  no drugiej s k o ­

nie poręczy na moście. Zdążył mnie p rz y trz y m a ć .  
Uratował mi życie. Zabrał do siebie...

—  Dlaczegoś nie przyszła do m n ie9
—  Nie mogłam!... Twój dom p rzyp om in ałb y  mi 

ból, jaki mi Je rz y  zadał!...  Hrabia z a b ra ł m nie do swe-, 
go pałacu. Ale nie mogłam tam z o s ta ć . mi 
Jego żona, służba. Syn p rz e ś la d o w a ł mnie p ro p o z y cia -  
mi, a on...

—  On poprostu sypnął pieniędzmi!
— .W a cła w ie !  —  krzyknęłam, d otk n ięta  do żywe­

go, że mnie tak obraża.
—  Przepraszam cię... Ale nie mogę zapanować 

nad sobą, bo nie schodzi mi z pamięci, w jak ich  rękach  
się znajdujesz!.. . W  jakich potwornych, plugawyc! 
rękach!...

—  Nie wiedziałam o tem... Obiecał mi zwrócić Lu* 
sinka! Czy ty to zrozumiesz? Lusińka ma odzyskać! 
Z Jerzym wszystko skończone! Już nie w róc^ nigdy 
do niego! On nawet nie chce mówić ze mną! A ja  stra- 
ciłam do niego serce. Nie jest  takim, jakim go sobie 
wyobrażałam, jakim go kochałam...

—  A więc za obietnicę, że odzyskasz dziecko, zgo­
dziłaś się zostać kochanką tego rozpustnika?

—  Nie jestem jego kochanką! Nie miałam Się 
gdzie podziać, nie miałam dachu nad głową, nie mia­
łam się w co ubrać. Hrabia dał mi to wszystko... Kie­
dy odzyskam Lusmka...

—  Możesz nie wierzyć w jego obietnice' Jest to 
kłamczuch, podstępny uwodziciel, który pieniędzmi Ihb 
jakiemikolwiek sposobami, choćby naiuczciw^gmi, 
zawsze potrafi dopiąć swego. Widocznie widział, że 
samem mieszkaniem, samemi podarunkami nic z d o b ę ­
dzie twej zgody-, sięgnął więc do kuszącej o h iw n icy !  
A teraz!...  Teraz rozkoszuje się tobą!...

Widziałam, jak W aęław  bladł i czerwienia! na- 
przemian. Z j eg o  oczu biła wściekła zazdrość. Ręce 
mu się zaciskały. W idSć było, żc z całej siły panuje 
nad sobą, żeby nie wybuchnąć.

Bałam się, żeby czasem w tej chwili, nie. nadszedł 
hrabia. Przecież gdyby go W acław  zobaczył, a. on 
W acława, musiałoby dojść do jakiejś wielkie j awantu­
ry!...

Człowiek zaślepiony zadrością może sic dopuścić 
najgorszej zbrodni!...

D alszy ciąg  nastąpi.

W c z t e r y  o c z y
In ty m n e  r o z m o w y  z C z y t e l n i k a m i

JZakochana,'*

donosi nam radośnie.
. .K ochany  P an ie  R edaktorze , 

ach, ja k a  jes tem  P an u  w dzięcz­
na, że dzięki P a n u  zazn a jo m i­
łam sie z moim ideałem —  lży- 
kowskini z „Kom ety*1. P an  wo- 
yóle sobie nie zdoła w yobraz ić  
ogrom u m oje j  w dzięczności za 
w ydrukow an e m o jeg o  listu. Za 
raz naza jut z po tem poszłam  
do kina i jak  zw ykle czekałam  
na niego przv w yjśc iu . Ja k o ś  
szczęśc ie  mi sp rzy ja ło ,  bo w y ­
jątkow o tego dnia w yszedł sam. 
P od e sz ła m  do niego, z bi jacem  
sercem . B y ł  bardzo mile zdzi­
wiony. Powiedział,  że jestem  
bardzo odważna, skoro  napisa­
łam  o tem do P an a .  On w idocz 
nie nie wie o tern. że P a n  Redak 
: jest  n a fm adrze jszym  czło­
wiekiem i umie każdemu dać 
rn.- lra rade.

Ach. Panie R edaktorze , on za 
li iMiaówał mi Pod każdym  

v • .,n Jest bardzo miły j
s'viumm c z i i  V. N ie .  ma w sobie 

-i zarozum iałości,  k tóra 
zwVkle cechu je  ar ty stów  Roz­
mawiałam *  nim może oohorej

godziny i odniosłam  ja k  najlep 
sze wrażenie. P fo s i ł  mnie. a- 
bym serdecznie  podziękowała 
Panu R edaktorow i za wydruko 
wanie listu i je s tem  pewma, że 
Pan  bedzie miał w nim nowego 
czyteln ika, -a we mnie najwdzię 
czn ie jsza  istotę.

K och an y  R ed aktorze , jeżeli 
już raz  p rzy czy n iłeś  sie do mo 
jeg o  szczęśc ia ,  to p rzy czy ń  si? 
również drugi raz. druku jąc mói 
list...“

C zegóż to sie u nas nie robi 
dla p rzy jem n o śc i  C zytelników  
i C z y te ln icz e k ?  Je s z c z e  raz, to 
jesz cz e  raz... B a rd z o  jes te śm y  
radzi, żc  nam się udało uszczę­
śliwić . .Z ak o ch an a '1 —  to dla 
nas na jm ilsza  nagroda za wysił 
ki i trud!

P. Anna S. z Grzybowskiej

była bardzo szczęśliw a od 
trzech lat z D. Jan k iem  M. z 
P ra g i ,  aż nagle d. Ja n e k  zm ie­
nił się dla niej. P .  Anna m a po 
w ody do twierdzenia, że stało  
się od chwili, gdy p. Ja n e k  po­
znał pewną kobiete imieniem 
W ie ra .  W o b e c  w y tw orzon e j  sy  
tuacji d, ikona o św iad cza  k a te ­

gorycznie,  że zapłonęła tatką żą 
dza zem sty , iż jeżeli „ Jafteczek  
nie wróci do Aneczki, to zabiję  
je g o  i siebie4*. M am y  mu to po­
dać do wiadomości i wypowie­
dzieć -nasz pogląd na tę spra- 
we.

Ja k iż  może bvć pogląd? O - 
czyw iście ,  .ujemny-. Któżby po­
chw alał zem stę wogóle, a tak 
straszliw ą i g rzeszną w  sz c z e­
gólności?  P an i nie daw ała ż y ­
cia  Jankow i, więc nie ma Patii 
!>rawa odbierać mu go, W ogóle  
jestem  przekonany, że P ani na 
trzeźwo tak wcale nie mogła 
pom yśleć. P is z e  P a n i - to  pod 
wpływem rozdrażnienia. A gdv 
P an i ch oć chwilę pomyśli, do j­
dzie P a n i sa m a  dó szereg u  jed y  
nie słusznych wniosków. P o  
pierwsze jeszcze  w cale  niewia­
domo, c z v  tow arzy stw o owej 
W ie ry  będzie Ja n k o w i le o i t j  
przypadało  do gustu na dłuż­
szą m etę, niż P an i.  Niech P ani 
spróbuje go u trzy m ać przy so ­
bie. M oże to się óda jeszcze.  
A jeżeli sie naw et nie uda, to 
też niema nieszczęścia  (tak przy 
n a jm n ie j  powinna P an i powie­
dzieć), bo będzie to znaczyło,

j ż e  P an i mu się znudziła.
R ozum iem  doskonale, że to 

przykre uczucie. Nie czy ni otio 
wszakże P atii by n a jm n ie j  u jm y. 
P an i pisze o  sobie, że P a n i jes t  
p rzy sto jn ą .  T o  niczego nie do­
wodzi. W ie r a  może b y ć  sto ra 
źy brzydsza ód P an i,  ale ma 
nad P a n ią  wielka p rz e w a g ;  “  
nowości. P r z y  n a jw ięk sze j n a ­
wet m iłości —  po trzyletniem  
obcowaniu —  ludzie sobie na­
w za jem  powszednieją. Jeżeli 
przez ten czas  nie w ytw orzy ł 
się laki związek w y ższy ,  du­
chow y, obie struny, lub prz\ naj 
mniej jedna dążą do czegoś no 
wego. S tro n a  porzucona powin 
na sobie uprzytomnić, że nieje 
den je s t  Jan ek  na św iccie. Trafi  
się je sz cz e  inny. może w trochę 
g orszy m  gatunku narazie, ale 
potem może sie znaleźć nawet 
Ja n e k ,  grubo lepszy, i wtedy 

P an i będzie błogosław ić los. że 
P anią  od tam tego Ja n k a  ifwol- 
nił. . ;

Znam jedno z bardzo nielicz­
nych szczęśliw ych  małżeństw. 
J a k  sie poznali? J a  porzucił 
Człowiek, k tórego k ochała  nad 
życie .  Nie zniosła tego ciosu. 
O tru ła  sie- L ek a rz  P og otow ia  
uratow ał ja  i— zak och ał się w 
niej. P o  roku bvł ślub. S a  od kil 
ku lat n ieprzerwanie szczęśliwi. 
Nawet nie w yobrażała  sobie, że 
mogli tyle lat żvć w jednem  mie 
ś c ie  i sie nie znać. A gdyby tutti 
ten iei nie porzucił, nicW i to­

go w szystk ieg o  nie było.
P. Stach

opisuje nam  takie zdarzenie:
„ J a d ą c  z B ró d n a  do W arśza ': 

wy tram w aje m  Nr. 21. b y łen  
św iadkiem  p rzy k reg o  za jśc ia  
J a k a ś  pani z có,reczką w siad ł j  
do Wagonu. Z^boWodu duż.egt 
tłoku có re cz k a  nastąpi!:! pewni 
mu panu na nogę. Ten z obur^j 
niem pbwiedział m atce  oar 
bardzo p rzy k ry ch  slow.

O, P a n ie  R edaktorze . gdyU^ 
m ógł widzieć w yraz tw a rz y  te>. 
P an i.  a późnie j łzy. Iz? W Ni 
cudnych czarn y ch  śTpku.Ti:. iń( 
zapom niałbyś i w > do śm  -.y ci 
Nie dziw się  \Vięc.'że zw rar  n  
się dO' Ciebie z prośbą o wydrij 
kow anić m ego listu w całości. 
O czy  te nie data mi chwili spo­
koju. P ra g n ę  je  u jr z e ć  ch oć j e ­
szcze  jeden raz.

Chodzi mi o to. żeby w ła śc i­
cielka tych cudów przeczy ta ła  
m ój list. a gdy ty lko R ed ak to r  
zechce  w ydrukow ać: p rzeczyta  
z pewnością, bo któżby nie c z y  
tał naszego n a jm ilszego  z p ism ? 
T y lu . już C zyteln ików  u szczęś­
liwiłeś, nie odmów wiec ’ 
mnie**...

R zeczy w iśc ie ,  nic p rzy jem ­
nie jszego dla mis. niż uszćżęślł 
wiać naszych Czytelników - ma 
sowo. wiec jeżeli sam em  tv 'ko 

'w ydrukow aniem  można Pana 
uszczęśliwić czynim y to sk w ar 
liwie i z wielka r o z k o s z y ;W s * v  

n a jle p sse g o lw
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Główne wygrane
DO PRZERW Y

15.000 zł. na Nry.s 3^136 36938.
10.000 zł. aa Nry: 84586 112901 

<19029.
5.000 zł. na Nry; 362II  21470 35350 

49690 100471 112735.
2.000 zł. na N ry :'4502 14458 18605 

29487 41264 63178 1U 572 115101
“ 1301 129838 129901 130280 140052 
n 7 »  , zł* na Nry: 4056 4310 7018 
11468 18327 28183 50179 5354C 58640 
5' 63272 05202 73237 73763 73905
77119 77461 82924 86854 105547 105722 
108729 108744 W il74 113485 118U1 
128151 139673 I46989 153621 164768 
168723

PO PRZERW IE
fiO.OOO na Nr. 32756
<0.000 na Nr. 72087.
5.000 na n-ry 50232 51928.
2.000 na n -ry: 13557 58133 66931 

80843 84988 85219 99799 100658 
J0587i 113929 130259 131075 134860 
136458 138567 139087 142982 l444o0  
165396.
.  *-000 zL na n-ry: 1209 13729
T/JIZ4 18494 35990 55439 55ul3 90bvJ 
*02277 104094 120205 1290 .0  165jo4 
165582 166796 138364.

»Vi« zaszkodzi dziura ul moiei*
*/ani dziura u)
Qdy maaz lat od Ą . W O L I Ń S K I E ]  
W ygrana ja k  u) rę^ui

S t a w k i
DO PKZŁKW  y 

165 240 535 40 65 712 40 71 90o 91 
1O14 J45 cbt 4^9 807 2lót> 93 l 6 i 8bi> 
» 0i o0->4 142 211 513 43 70 69 ódż 6 
*8. 315 73 632 49 917 4 i 4045 1 1 , 2<so 
311 73 86 9* 423 36 47 51o 22 99 / i 3 
#03 928 53 5120 93 25o 3 .4  ^ 9  19 
969 6017 U 2 80 221 78 800 92 442 6U2 
90 826 914 74 7072 104 24 213 518 7 14 
8172 4 8 /  530 90 96 696 866 922 40 
#192 &J9 608 31 762 652 933.

10134 290 423 40 98 594 785 827 84 
97 907 84. 11099 223 53 4iS  58 578 
634 760 843 84 12116 56 2M 529 #9 6 /y  
9 /  805 25 'I  81 971 13u29 70 130 274 
300 2  538 45 9o 776 994 14283 638 60 
891 !51o7 81 311 95 U 2 2a 501 600 
84 8 /  726 48 76 875 985.93 16003 I09 
63 2oa 444 558 694 97 789 900 J 21 05 
17049 277 572 696 841 906 I8 I44 47 
22u 390 469 517 52 61 66 9o4 1*234 79 
452 5o5 609 51 756 819 988 

20007 106 12 41 237 406 29 50 640 
71 867 21166 95 363 472 809 905 22102 
240 309 20 31 419 51 712 21 44 86 *62 
23231 546 73 96 727 884 930 25105 69 
279 315 40 435 &  536 77 730 808 10 
17 38 921 70 80 25oo5 123 84 204 52 
800 410 50 82 555 611 80 726 971 *6358 
3o3 95 625 809 65 932 78 27057 110 55 
229 475 581 664 882 907 35 28056 110 
58 270 326 404 553 604 31 979 23046 74 
139 42 468 562 626 8 I4 930.
„  30003 264 384 43l 94 31057 90 568 
733 67 824 970 83 32001 U 3 270 85 
333 483 633 96 725 924 61 33055 89 
107 44 274 377 515 896 926 89 34175 
|27 301 91 725 893 35002 69 113 222 
®7 466 93 854 909 36036 473 87 889 
?70l0  20 164 257 475 511 47 73 851 90o 
38062 227 347 40l 37 535 722 8O0 30 92 
#02 31 74 39104 234 53 373 780 850 
929.
.  40048 317 24 50 64 76 448 55 87 500 
868 962 89 41408 50 500 70 600 40 718 
#02 97 42062 101 416 29 55 608 40 43 
66 795 836 968 43039 122 94 278 630 
776 836 69 905 84 44054 83 95 270 306 
744 50 93 832 93 957 45023 96 172 249 
337 405 9 99 5 i l  92 641 50 737 99 842 
71 46036 53 141 248 76 395 498 708

Bezsenność
wyniszcza
organizm,

*  powstaje głównie wskutek zaburzeń 
układu nerwowego. Sztuczne środki 
nasenne nie działają na dłużej, « w y­
wołują stępienie i zanik wrażliwości 
nerwów.

Tylko zioła M agistra Wolskiego 
nPasiver°sa‘‘ zaw ierają Kwiat Męki 
Pańskiej (Passiflora) i idealnie łago­
dzą zaburzenia systemu nerwowego 
(nerwicę serca, bóle głowy, histerię) 
oraz sprowadzają krzepiący sen. iden­
tyczny ze snem naturalnym. Już po 
krótkim czasie stosowania caty sy­
stem nerwowy pow raca do stanu 
normalnego.
ZIOŁA ze znak. ochr. „Pasiverosa“ 
do nabycia w‘ antekach, składach ap­
tecznych lub w w ytw órni: Magister 
Wolski, W arszaw a, Złota 14, teleton 
303-05. Objaśniające broszury w y- 

•ytamy bezpłatni*.

947 47062 117 310 68 80 69) 760 865 
965 71 88 48066 137 211 86 431 677 85 
49026 89 107 27 229 744 885 983.

50371 411 695 758 936 5>043 139 89 
203 632 95 864 72 929 521^4 69 82 238 
370 540 600 69 724 49 845 910 30 53H 7 
240 74 310 51 411 99 570 688 740 98 
923 54074 39 141 215 398 681 55300 
15 74 97 412 51 523 621 831 57 95
56097 149 248 348 62 81 505 69 660 734
862 991 57190 260 407 557 75 92 662 86 
58137 39 313 591 93 616 716 830 59006 
195 99 211 80 97 402 83 673 885.

60066 85 227 459 520 39 610 47 64 80 
99 725 28 72 896 936 61332 447 544 94 
781 847 62082 176 209 38 61 370 91 533 
S03 33 63174 95 369 4 .7  45 519 98
657 701 826 98 64O45 179 356 77 97 
472 586 99 628 764 906 65128 329 426 67 
678 827 30 948 66063 124 32 596 902 
99 67223 388 413 43 73 638 828 57 
68U 4 48 223 48 486 526 50 56 620
863 69080 125 95 352 60 426 547 62 617 
716 62 829 927.

70021 542 717 37 7l 917 22 71260 86 
360 410 65 77 96 559 86 650 822 82 908 
74 72059 239 310 88 446 “3:146 372 403 
45 77 644 66 715 74U08 3 5 419 739 97 
930 75041 85 127 38 &5 237 92 93 403
77 681 741 48 52 55 67 805 i0 76441 596
658 705 877 82 77014 87 88 143 268 301 
432 84 559 83 85 616 37 858 7812/ 
61 97 219 665 75 87 791 983 86 7913.' 
87 203 75 309 420 26 42 638 856.

80204 48 3H  73 469 663 719 81» 42 
922 81045 98 389 97 512 5* 648 57 85 
822 78 80 98 903 99 82044 175 97 273 
308 35 493 829 39 83032 118 278 387 
513 39 73 829 922 84104 206 800 935 
47 850U 40 56 79 390 407 5§2 619 
86002. 26? 90 349 65 876 901 87170 96 
323 78 464 609 90 937 88051 20l 93 379 
476 89032 423 644 740 66 855 971. 

90536 730 847 82 954 991021 130 238
94 448 688 98 875 924 53 92037 110 
50 243 342 4?1 80 510 "9 659 66
915 67 72 93060 478 587 674 864 979
g40l2 454 90 529 38 46 680 V l  79 846 
988 95237 3)7  96 450 64 613 43 67 96 
790 8 ll  32 96030 lSl 348 451 697 709
982 91 97029 89 122 334 44 4I6 506
608 68 87 723 86 98157 404 62 74 835
78 94 907 99242 52 397 517 78 602 15 
22 31 56 903 12 34.

IOOO50 96 398 439 500 628 77 808
85 932 101035 7l 114 213 343 75 536
68 72 622 83 761 64 lp2]57 251 342
53 413 606 23 47 54 706 40 816 920
59 103032 2.00 54 666 72) 809 86 104015 
85 135 65 248 508 61 790 853 [05091
95 139 235 328 81 527 666 7o3 937

76 262 660 775 85 803 909 i64-j32 64 
66 287 339 44 406 71 81 544 91 987 
165041 227 30 567 60l 80/ 16 166106 
30 57 204 5 7 68 411 55 763 829 167033
44 196 281 424 27 520 63 76 637 761
927 1G8044 176 201 14 169164 68 23*
356 444 45 557 94 608 902.

PO PRZERW IE  
6 111 98 716 55 911 1177 258 99 409  

57 526 90 696 793 2058 180 203 358 
418 510 23 623 78 778 92 3 l0 l  8  87
270 381 87 472 t>66 900 46 4040 49 69
116 366 512 692 833 5319 61 570 871 
86 939 6105 93 209 4 i7  38 4» 722 77  
868 73 973 7134 257 305 91 408 20 36 
537 78 954 8092 362 482 9067 121 519  
979.

10000 1 145 90 256 684 788 ISO
11000 34 118 354 63 80 98 437 517 87 
602 61 79 777 822 907 12000 22 141 70 
342 528 683 841 47 13012 59 64 464
829 917 14180 313 453 612 716 18 86 
800 15005 233 341 82 565 607 844 939 
79 16009 165 85 426 519 17243 47 61 
88.474 96 5 l6  53 721 838 940 18198 207
88 385 409 794 844 995 19061 86 155 
62 40!) 645 725 901 9 64 9.5.

20197 347 855 21050 79 571 630 47 
724 841 73 941 47 22127 249 73 330 
4S3 526 42 636 230C8 82 204 32 316 
554 608 73 785 808 920 22 43 68 24034
89 302 18 54 61 78 535 44 79 89 783 89  
884 912 73 25119 248 54 365 405 92 
516 34 66 874 26054 167 88 392 792 
989 27007 16 100 280 317 75 474 600 
43 724 806 30 86 932 28365 69 413 60  
76 588 621 33 61 895 904 42 45 29320 
409 572 828 85.

30001 71 144 337 87 804 61 63 945 
52 31003 44 125 242 340 5 0 6 -22 645, 
82 994 22054 153 201 99 316 38 65 67 
79 413 50 61 544 627 56 9 )3  55 33004 
10 80 501 7 98 742 833 340i6  60  409 
62 63 533 763 897 934 35132 417 594 
615 54 76 768 83 908 36082 j 15 40 80  
92 249 54 388 406 503 61 654 701 
37052 9 l 93 184 361 4 (5  36 63 518 19 
62 689 38075 80 135 233 330 42 89 
418 530 40 9 61 679 787 806 3926| 99 
390 454 575 851.

40012 35 61 64 187 210 384 424 30 
46 81 85 653 41113 38 510 73 74 621
69 823 45 911 85 90 42198 205 27 413 
50 528 62 670 73 746 72 43035 65 169 
317 79 435 82 84 718 801 58 70 903 90 
44402 13 61 634 911 45144 238 39 35)
70 429 74 624 721 80 874 82 46259 
569 90 651 796 Słó 902 56 86 47033 
136 5(5 67 240 3?.? 51 70 4f0 32H 67?  
705 9  95 887 481-58 ]74 209 98 446 8t 
601 82.8 42 49)55 93 293 603 27 710

Nie zastanowiłeś się
nad tem, i«  o jakości Żarówki tlonowR 

nla łylko Ilość zużywanego przez nlq prqdur 

lec* przedew try»lki«m  wydolność świetlna* 

O szczęd na żarów ko wydziela przy m atem  

zużyciu prądu moximum światła Miej więc 

wydajność światła nq względzie I żqdc/ 

u sprzedaw cy żarówek morki

TUNGSRAM
. n

Gl os z k r a s u

106085 140 274 378 5 3 2 '77*'98^ł«7tWlf5l(*ś'><<łl8!Vt» J ,.‘w.. :OY 
51 83 93 77 324 74 463 678 IOS03I 431
66 80 675 721 824 109?l5 b4 70 90 373 
416 65 684 863 83.

110191 270 489 585 611 39 74 «S1 
111324 59 471 586 698 7O3 12 71 860 
112003 46 86 131 268 368 435 11304C 
123 475 520 83 732 99 861 958 114136 
249 443 51 664 762 903 82 1*5046 *12 
281 362 84 455 523 612 743 66 95 869
98 116034 64 177 358 452 54 575 613 
769 881 H7031 119 260 385 430 96 
542 634 740 118157 249 454 93 565 
840 924 66 119041 129 248 72 367 495 
511 54 91 657 90 902.

120064 76 118 217 345 426 62 615 
48 81 797 98 939 121071 242 311 497
99 507 690 122009 104 23 67 226 70 
562 651 711 44 813 928 123225 84 371 
664 713 841 921 124056 275 3>7 73 
431 64 519 44 752 866 77 916 47 126124 
503 29 699 872 906 11 18 66 126013 <4 
301 463 562 602 703 34 820 975 127207 
79 560 76 805 49 56 128053 153 218
67 4^4 30 72 707 93 851 939 129019
201 5O7 64 754 920 30.

130085 259 63 363 611 820 78 131114 
132149 87 419 22 518 7,30 83 842 939 
85 133144 220 323 48 537 57 69 71 810 
979 134066 131 47 566 644 75il 73 
135234 640 90 768 136002 331 54
611 14 789 863 137071 U 935 267 89 
405 51 602 28 73l 834 54 930 92 
138006 70 215 369 738 54 808 72 929
66 139060 103 260 356 490 525 609 3>
46 762 911 29.

140035 50 132 312 400 1 7 91 93 515 
46 622 53 798 810 968 I4I 063 83 100 
228 340 56 84 576 89 803 61 142035 65 
8.4 95 161 250 407 884 143238 46 64
736 43 847 144250 413 28 787 89
145009 120 43 66 568 65I 7.36 808 989 
146060 84 185 203 308 36 654 727 98 
814 70 147101 94 252 97 4?7 87 510 
683 764 76 848 75 952 1-'815.3 70 313
661 67 70 908 97 149062 86 105 64
221 40 52 350 485 541.

mol 89 84 386 555 726 85 925 3.6
151060 79 106 33 439 572 74 688 705 
14 816 152091 113 76 401 74 523 49 
601 11 94 969 153018 161 246 356 595 
654 883 930 32 I54I9O 237 321 83 467 
70 79 552 651 717 17502,3 29 150 71
737 73 380 4-13 718 862 975 156007 40 
54 214 51 474 597 657 89 797 157)34 
244 365 94 6 l0  30 85 88 818 56 987
158117 347 64 434 Q7 803 912 3l 36
I59O2Ó 495 97 534 981.

160043 65 69 172 216 62 329 44 58 
440 44 519 795 833 76 978 161042 239 
46 351 403 6  44 50 86 644 61 752 58 
918 34 167105 59 74 206 330 460 546 
48 70 605 898 919 53 163080 118 43,

50024 122 28 201 83 9o 300 95 460 
93 573 806 40 46 55 69 008 44 5)030  
84 126 95 202 3M 608 28 48 794 897 
947 52044 63 177 329 545 651 58 9 4 1 
53073 445 86 511 9p 74 69 MH90 384  
576 621 24 33 899 942 55061 64 158 
200 358: 530 83 .631. %  85 927 39 9?  
5 6 0 5 0 » 3 6 &  53.1 640 733 63
57061 229 704 813 48 ' 68 93 989 98 
58388 477 541 630 85 709 30 85 839 
958 84 59249 59 531 51 749.

60074 87 188 249 53 4 l0  760 61118 
270 78 91 93 325 490 579 751 62 855 
62135 289 314 405 584 630 31 899 
961 63000 16 234 53 3 i 1 82 423 575
95 64183 289 .344 57 59 41 / 572 890  
964 63 65106 363 494 017 7|6 73 824 
50 91 970 66005 33 348 480 658 97 757 
67160 461 57 654 8o7 68013 72 99 180 
210 77 414 26 82 541 74 615 44 69055 
185 368 538 53 689 846 970 99.

70062 124 213 81 495 514 652 62 
811 71382 90 414 679 888 72094 120 
41 355 617 734 73H 8 41 251 309 52. 
651 712 32 74080 124 317 604 766 74 
835 43 45 49 89 958 76 75028 50 139 
210 32 81 304 670 712 958 7.6013 472 
209 300 537 54 789.851 901 72 77359 
515 625 88 98 806 94 086 78 114 37 56 
239 314 400 9] 621 36 08 99 706 71 74 
Q?7 7Q?46 657 60

80300 15 482 598 684 827 81030 
131 202 353 408 537 637 746 827 89 
982 82162 205 307 662 9 l l  50 83197 
216 34 430 63 768 84019 47 134 60 38 
254 363 455 860 909 85517 2 l 780 814  
86753 849 87241 424 72 699 764 69 822 
88053 479 674 826 939 92 89023 504 
10 647 58 85 865 88 945.

90201 16 331 91 655 711 90 95 91164 
227 46 547 686 780 S06 92043 69 90
96 216 302 446 541 796 83 856 65 089 
93146 248 313 486 639 87 874 983 
94205 18 215 41 69 95 403 49 681 774 
867 956 95173 283 443 47 65 561 828 
96156 244 322 28 168 646 701 19 26 
66 8] 97092 353 405 86 552 954 98022 
366 441 66 572 606 32 60 9l 725 70 
833 973 99160 70 332 600 85 799 844 
58 62 943 60.

100493 566 696 705 ij9 834 ^20
101043 97 106 M 252 74 314 Ai !50ł 
47 770 835 972 102028 73 276 317 8 l9  
103137 202 45 89 637 56 842 104002 
254 572 747 863 939 105012 324 522 
618 721 811 28 42 54 60 977 79 106022 
195 256 471 624 740 67 802 9 ł l  107158

Tego dnia Sraolss musiał zostać  
dłużę], bo W attson, który przycho­
dził do maszyny na drugą zmianę, 
zachorował ,a inżynier nie chciał prze 
ryw ać roboty, zanim znajdą zastęp­
cę. Smolss był w ściekły: aknrat mu 
siało to wypaść działaj, kiedy umó­
wił aię z Katty i JL .e m  do kina.

Klął też a l  się rozlegało po pnste) 
hali, z nienawiścią wpatrzony w 
strzałkę manometru, m yśląc o tem, 
że chociaż ten Jim Jest niby dobrym 
kole&<,» aapewno nie przepuści okaz]! 
I weźmie dziewczynę na tańce.

Ale trudno —  służba nie drużba, 
a  motor nie może sam zostać, to by­
ła  trochę ważnielsze od spotkania ze 
wszystklemi dziewczynami z całego 
New Yorku —  I Smolss, kiedyś zwa 
ny Jankiem Smolikiem, wiedział o 
tem dobrze. Pobuntował się leszcze, 
naklął, ale powóli praca wzięła go w 
swoje obroty, i myśl o Katty i Jimie 
rozwiała się w szybkich obrotach ruz 
pędotżego kora I przestała Istnieć.

Zastępca przyszeał dopiero po czte  
recb godzinach.

JuLn szybko zrzneił Romblnezę t 
piastując w seren na nowo zbudzono 
zazdrość i wściekłość, wybiegł z ha­
li, przeklinając maszyny całego świa 
ta.

Przyszedł do domu. śpiesznie przy 
gotował sobie obiad i zasiadł do sto 
łn, trzym ając przód sobą szeroko 
otw arta płachtę gazety. Szybko prze 
czytał najciekawsze rubryki: wypad 
ki, kronikę sądową, wiadomości to-

Przy niedostatecznej funkcji kiszek,
cierpieniach wątroby i dróg żółcio­
wych, myłosci i artretyźm ie, katarze 
żołądka i jelit,;0*nehl«iiii (ktesebiK/u- 
byeh, cierpieniach odbytnicy natural­
na woda g o r z k a  Franciszka- 
Józefa szybko usuwa objawy zasto- 
inowe i bóle w podbrzuszu. Zalecane 
prees lekarzy.

warzyskie, rzucił okiem na program  
,'adjowy. \v grubych ramach widnia 
ło ogłoszenie: „Na sp.i\;ją!ną prośbę 
zarządu Tow arzystw a Radio; onlcżne 
go, dziś o gadzinie 2o-ęj wygłosi 
przez Radjo przemówienie Pan Pro- 
zydent Rzeczypospolitej Polskiej. A- 
ndycja la bedzle transmitowana przez 
wszystkie rozgłośnie Stanów Zjsdno 
czonych A. P .“.

John Smolss uśmiechną! się gorz­
ko. Polska! Goddam. był zupełnie ma 
łym chłopcem, kiedy stamtąd wyje ■ 
chał. Wspomnienia? — Jakaś nędzna 
rzeczułka — radość dzieciństwa, u- 
śmiech jakiejś bladej, wiecznie zmę­
czonej kobiety.

W stał z niechęcią I podszedł do 
radja.

— Posłuchajm y! —  pomyślał.
— „Jestem  szczęśliw y, że w pięt­

nastą rocznice Niepodległości Polski, 
przemawiać mogę do obywateli Psi 
skich w Ameryce...

Na razie niechętny, w miarę coraz  
wyiaźniej dobiegających słów Prezy  
denta, Smolss zaczął słuchać coraz  
nważiiie] A gdy dos't.v go zmatowrt- 
ne odległością słowa, że „być Pnia­
kiem, to wielki honor", uczul, że w y­
pełnia go jakieś nisz nar. "*• cle 
dobre i serdeczne tic/ wic.

— Pozdrowienie z ( ' - W  • jo  
m yślał; tęsknota przemó - ' .i 
głosem pełnym najsłodszych wzru­
szeń, dalekim a silnym głosem rnrDżn 
nej ziemi.

Ostatnie słowa przebrzmiały dsw - 
no, a Janek Sr.oMk sied i ' :-:is?j/.:ba 
ny przy odbiorniku. wzrns;y.<«y. roz­
czulony | napyly ś.f” ;n;y p;v.-.oły ra> 
d osn j.

— Oiczyzn.il. Ojczyzna.. — rmn *6 
rzyli s f r » ś ) * h ( , ~ r r b c y w .  w-. <V 
między nim. a dalekim 5»a--r«* !:••?* 
jem cudowna i potężna f.Rn — rc/Oo
—  przerzuciła powietrza 
ry  oprze się przestrzeni, 
rozłące.

R i  Z 6 1 0 S N U  W  A  R S  Z A W S K A
9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnasty­

ka. 9.2o Muzyka z płyt. 9.35 Dziennik 
! Poranny 9. lo Muzyka z płyt. 10.00 

Transmisja Nabożeństwa z Krakowa. 
11.57 Sygnał czasu 12.15 XVII P ora­
nek muzyczny z Filharmonii W arszaw  
skiej. l4.0u Porady w eterynaryjne. 
14.15 Przegląd rynków produktów  
folnych. 14.30 Muzyka pooularna z 
p ły t 15.00 Pogadanka rolnicza. 15.20 
Koncert zespołu salonowo - jazzowe 
go. 16.00 Słuchowisko dla dzieci. 16.30 
Kwadrans słynnych artystów . 16.45

cert muzyki lekkiej. 20.50 Dziennik 
W ieczorny. 2].()0 Felieton. 21.15 „Na 
wesołej lwowskiej fuli". 22.15 W ia­
domości sportowe. 22.25 Muzyka .a- 
neczna z kaw. „Gastronomia". 23. )0 
Wiadomości meteor. 2j ;o5 Dalszy ciąg 
muzyki tanecznej. ,

OLA OBARSKA 
W  ST UD JO  RADJOW EM .

Urocza primadonna. operetki „8.30", 
Ola Obarska weźmie udział w nie­
dzielnym w ieczorowym  koncercie mi:

Humoreska. 17.0 ' Pogadanka. 17.15 >zyki lekkiej, na który przygotowała 
R onctrt chóru „Bard“. 17.45 Polska 5 szereg nowych nastrojów i pogodnych 
muzyka ludowa. l8.0o Słuchowisko. 1 piosenek. W  części orkiestrowej kon- 
i®.40 Recital śpiewaczy Marji K isie -jcerm  — melodie operetkowe, walce, 
lewskiej. i9.«5 Rozmaitości. 19.3(1 R a . m azury: dyryguje kapelmistrz Sfa- 
djotygodnik dla młodzieży. 19.50 Kon ! nisiaw Nawrot.
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Agniełzlci

Ze sportu

Gry s p e r tc w e

Dziś o godziaie 4. popołudniu odbę­
dzie się finał aawodów koszykówki mę­
skie] pomiędzy drużynami Y M C A — Cra- 
covia. Obie drużyny wyitąpią w naj­
silniejszych składach: YMCA. z Bara­
nem, Czyńskiem, Stokiem, Kulcułą i 
P a s u e h ą .  Cracovia z Lubowieckim, 
Stefaniukiem. C z . jc  zykiem i Lesiakiem.

Poprzedzi o goJx. 3  popołudniu 
spotkanie drużyn rfawel Ii YM CA II. 
/.e względów propagandowy' h, ceny 
biletów 20 i 50 groszy.

M istrz o stw a  ły ż w ia rsk ie  o k rę g i

Dziś na sztucznym torza łyżwiars­
kim w Katowicach odoędą się mistrzo­
stwa łyżwiarskie w jeździe figurowej pań 
i panów śłąsko-krakowska-zakopiań- 
skiego okręgu. Do powyższych zawo­
dów stają :  Ś ląskie  Towarzystwa Łyż­
wiarskie z Katowic, T .  E. F. Cieszyn, 
BB8V . Bielsko ŻKS. Makkahi Kraków.

Ze strony Sl.T .Ł. udział wezmą pa­
nie: Bzdokówna, Preisówna, Łysiaków- 
ska. H i is k a ,  panowie: bracia Bres- 
slauerzy, Grobert, Sojka, Kator,  pary: 
pp. Żmudzińscy oraz rodzeństwo K a­
łusowie. Z Makkabi krakowa^ ej ł ta i -  
tują Bergler i Nelken. B B S V .  wysyła 
tylko jednego zawodnika w osobie 
Heinricha. Zawody to ze względu na 
dość dobrą formę zawodników zapo­
wiadają się interesująca. Początek o 
godz. 10-tej.

G d a ń sk  z a b ie g a  o  k o n t a k t  
sp o rto w y  z P o ls k ą

Prasa Gdańska dancsi, że tutejsze 
kola sportowe czynią starania w kie­
runku wzmożenia kontaktu sportowego 
z Polską, a przedewszysikiem w dzie- 
dziaie piłki neżnej,hokeju, tenisa i boksu

K o m u n ik a t PZPN.
W ostatniem komunikacie PZPN. 

podaj* do wiadomości, i i  P U W F . i P W .  
w niektórych wypadkach odmówił udzie­
lania spoważnienia do korzystaaia ze 
zniżek kolejowych z powodu nieprie- 
dłożenia wzgl. spóźnionego przedłoże­
nia danych statystycznych dla P U W F. 
Niezależnie od tego PUW F. i PW , 
kładzie coraz większy naeiak na ko­
nieczność uprawiania również ianych 
gałęzi aportowych poza piłką nożną, 
oraz na przeprowadzenie prób o P O S.  
jako nieodzowny warunek udzielania 
zaświadczenia dotyczących prawa ko­
rzystania ze zniżek kolejowych.

W e r y f ik a c ja  zaw od ów

Wydział Gier i Dy»cvpliny PZPN- 
zweryfikował zawody eliminacyjDO o 
spadek względnie p o z o s t a n i e  w lidze. 
Tabelka po zweryfikowaniu zawodów 
przedstawia się n a s t ę p u ją c o :

Nazwa klubu gier punkt. stoi .  bram.
Garbarnia 3 6 13:3
Śmigły 4 2 8:10
Czarni 3  2 5:13

Z powyższej tabelk. wynika, że mi­
mo nierozegranych jeszcze zawodów 
Czarni — Gaibarnia, pierwsze miejace 
zajęła Garbarnia i w żadnym wypadku 
■ie może ulec zmianie.

Termin zawodów Czarni— Garbarnia 
będzie wyznaczony według komunikatu 
PZPN. na termin późniejszy.

Sprawa dyscyplinarnej i finansowej 
odpowiedzialności L K S. Czarni za uie- 
stawienie się do zawodów Śmigły — 
Czarni w dniu 3. XII. uh. roku mimu 
2-kretnego telegraficznego nakazu P. 
Z. P. N. będzie rozpatrywany w naj­
bliższym czasie.

KRONI KA K R A K O W A
Wielka akcja w sprawie ohiżki komornego

Odsetek lokatorów m-plącących 
komornego wzrasta z dnia na dzi< ń. 
Temsamem wzrasta również liczba 
osób zagrożonych eksmisjami, których 
wykonywanie rozpocznie się z nasta­
niem cieple jszej pery roku Z tego po­
wodu kw estja  ta nabrała wyjątko­
wej estrorci  i wymaga natychmiasto­
wej .agerencj: .

Ja k  się dowiadujemy, projektuje się 
w pierwizej połow ę lutego zwołanie

da Warszawy zjazdu delegatów orga 
nizacyj zawodowych pracowników un.y 
ałowych, robotników, jak również orga- 
nizacyj gospodarczych. Na k o n f e ­
r e n c ji  t e j  m a b y ć p o ru sz o n a  
s p r a w a  o b n iż k i k o m o rn e g o  
Ja k  wykazuiy dane statystyczne, wszel ■ 
kie artykuły pierwszej potrzeby uległy 
w okresie od roku 1927 stopmowrj 
zniżce, dochodzącej w niektórych wy 
padkech do 55 procent. J e d y n i e

k o m o r n e  n ie  u le g ło  ż u d n s j 
z m ia n ie  i w ch w ili o b e c n e j 

i o b c ią ż a  b u d ż e t  k a ż d e g o  p ra- 
I co w a ik a  w s to p n iu  w y ją tk o w a  
! p ow ażn y m  Obniżenie poborów pra- 
! cownikom państwowym i komunalnym 
d a je  p e w n e  g w a ra n c je , i i  w ła ­
d ze  rząd o w e u s to s u n k u ją  s ię  
iu a c z e j do k w e n t ji  o b n iż a n ia  
k o m o r n e g o ,  niż p o p rz e d n io .

Krwawy porachunek w Skawinie
Dnia 1 maja 1933 r. zabawiali- 

się w szynku w Skawinie W ła- j 
dysław Okarmns, Władysław Lu 
pa i Wład. Schneider w to w a - : 
rzystwie dziewcząt. Nagle do 
izby wszedł Jan  Galaciński i za­
czepił jedną z dziewcząt. Na 
zwróconą mu uwagę niestosow­
nego zachowania się, uderzył 
Okarmusa w twarz, poczem przy­
wołał swych towarzyszy M. Rad­
wana, Wł. Pająka, R. Pęcaka,

W. S.korskiego i Stan. Galaciń- 
skiego, poczem wszyscy rzucili 
się na towarzystwo biesiadujące 
w szynku. Napastnicy zdemolo­
wali szynk, a Okarmusa Lupę i 
Schneidra ciężko pobili. Gdy ci 
uciekli, napastnicy puścili się da­
lej za nimi w pogoń, dopędzili 
ich nad rzeką i dalej bili lagami, 
tak, że zbili pokrzywdzonych do 
nieprzytomności, a Okarmusowi, 
złamali rękę.

I Za te sprawki stanęli wszyscy 
j napastnicy przed sądem okręg.
: karnym w Krakowie, w dniu 
wczorajszym po przeprowadzę* 
nej rozprawie została odroczona.

Drukarnia ltMonopolu

K rak ów , Na Gródku 2.
T e le fo n  Nr. 1 7 3 -0 2

Sekwestrator oskarżony o sprzeniewierzenie
Przed Trybunałem Sądu Okr. j  1.300 zł. Picniędze te przywła ty na nieistniejące zobowiązania. 

Karnego w Krakowie stanął szczył sobie w ten sposób, że i Sąd skazał osk. na 6 mies. więź
wczoraj Tadeusz Maciejczyk, b. 
sekwestrator Starostwa w K ra­
kowie, oskarżony o sprzenie

egzekwując po wsiach różne i Rozprawie przew. s. o. O strę- 
opłaty skarbowe inkasował je ; ga, wotowali s. o. Solecki i Pa- 
do własnej kieszeni, lub też wy- leczny, oskarżał prok. dr. Panek.

wierzenie w urzędowaniu około j stawiał płatnikom fikcyjne kwi- i Bronił adw. dr. Knoebel.

Zwyrodnialec uwodził nieletnich chłopców
Franciszek Friemmel, lat 45, 

astrolog, zam. w Krakowie przy 
ul. Krupniczej 16, zasiadł wczo­
raj na ławie oskarżonych w są­
dzie krakowskim, oskarżony o to, 
i e  w latach 1919 J o  1932 roku 
poznawszy w Zakładach Braci 
Albertów niejakiego Tadeusza 
Hubickiego, który nie ma rodzi­
ców, przyjął go do siebie do 
pracy i ustawicznie znęcał się 
nad nim dokonując na nim czy­
nów nierządnych. Oskarżony 
Friemmel za taki czyn był już

iiliklor" dii Mmiu hiltici
Na polecenie sędziego śled­

czego w Równem został areszto­
wany i osądzony w więzieniu 
niejaki Ignacy Kazimierz Librach. 
Librach grasował od pewnego 
czasu w Krzomieńcu, Kowlu, Łu­
cku, Krakowie a ostatnio w R ó ­
wnem, przedstawiając się za re­
daktora warszawskiego pisma 
, ,Polska współczesna". L. zbie­
rał również ogłoszenia od firm 
i instytucyj, inkasując zgóry po­
ważne kwoty. W  Równem po­
winęła się noga sprytnemu afe­
rzyście. Ustalono, że czasopismo 
pt. „Polska W spółczesna" nie 
istnieje, wobec czego Librach 
został aresztowany.

karany. Po przeprowadzonej, Rozprawie przew. s. o. dr. Za- 
rozprawie w dniu wczorajszym lipski, osk. prok. dr. Rękiewicz, 
została pora2 wtóry ‘odroczona.1 bronił adw. dr. P fefer .

R E S T A U R A C I A
ul. NA GRÓDKU Nr. 1

Z dniem 21 I. br. po gruntownem odnowieniu lolcalu i pod nowym 
zaraądem p o le ca : smaczna aa maśle gotowane obiady kolacje  oraz 

ciepłe i zimne prze kąski po cenach nader przystępnych.
PIWO ŻYW IECKIE. P IW O  O K O C IM S K IE .

Koncert muzyki aalonowej : w soboty, aiedziale i święta.
O liczne odwiedziny uprasza B. PIWOWARCZYK

Prowadzący Restaurację  „Prayitań” .

Aresztowanie zbrodniczej pary
Polic ja  krakowska aresztowała Hupperta, zam. w Krakowie przy | Ptasińskiego, Apolonję Biedroń 

Ptasińskiego W ładysława, lat 31, ul. Zabłocie 21, skąd skradziono j ską, lat 35, z Grybowa. Zbrod 
z Krakowa, znanego złodzieja, garderobę, biżuterję i srebro j niczą parę odstawiono do wię
jako poszukiwanego za włama­
nie dokonane w dniu 17. VIII. 
1933, do mieszkania in i .  O tto

stołowe wart. 9.000 zł. :zienia karno śledczego w Kra-
Nadto za współudział w tej | kowie. 

kradzieży zatrzymano kochankę )

Nieszczęśliwy wypadek montera gazowni miejskiej
Nieszczęśliwemu wypadkowi j ul. Basztowej 1. 3 rury gazowej 

uległ wczoraj monter gazow ni! uległ zaczadzeniu, 
miejskiej w Krakowie. Wezwany lekarz pogotowia

Mianowicie Benedykt Pitlak. po udzieleniu pierwszej pomocy 
lat 38, monter gazowni, napra- przewiózł Pitlaka do szpitala 
wiając wczoraj w piwnicy p izy iśw . Łazarza.

ZAMACH MORDERCZY
Taj e m niczemu wypadkowi po j do Kędzierskiego z rewolweru, 

strzelenia uległ wczoraj w R y b - : raniąc go w klatkę piersiową, 
nej 21-letni rolnik z tej wsi, Jan j Rannego przewieziono do szpi- 
Kędzierski. W  chwili, gdy zn a j- jta la  św. Łazarza w Krakowie, 
dował się przed domem zbliżył I zaś za sprawcą jego zran-enia 
się nagle jakiś osobnik i strzelił | wszczęła policja pościg.

Zemsta oszukanych dziewcząt
Obezwładniły uwodziciela i dokonały na nim sterylizacji

Niezwykły wypadek samosądu 
dziewcząt nad uwodzicielem 
wydarzył się we w.«i Listuny 
gminy połubińskiej.

Najwspanialszym kawalerem w 
tej wsi był niewątpliwie Franci­
szek Markun, który też bez
trudu zdobywał serca dziewcząt 
nietyiko we własnej wsi, ale i 
w wioskach okolicznych. Dzięki 
temu powodzeniu zapewne i ta­
lentowi uwodzicielskiemu Mar­
kun, nie posiadał w afektach
dostatecznej stałości i nader
często zmieniał przedmiot swych

uwielbiań. Uwiedzione przez 
niego dziewczyny postanowiły 
się zemścić na niewiernym k o ­
chanku i podpatrzywszy chwilę 
spotkania Markuna z 17-letnią 
Agnieszką Wiśniewską, wpadły 

j do mieszkan.a, gdzie gruchała 
I ze sobą czuła para, obezwładni­
ły Markuna i dokonały na nim 
sterylizacji. Po tej operacji Mar­
kuna w stanie c ężkiro przewie­
ziono do szpitala. Operatorki 
pociągnięte zostaną do odpo­
wiedzialności sądowej.

Proces szpiogowski

Są l okręgowy w Czortkowic 
skazał następu ące osoby za szpie 
gostwa: Marja Anna Łehka z 
Burowkowiec ad Borszczów na 
20 mies. więz. i utratę praw 
obyw. przez pięć lal. Paraska 
Serednik z Żabiniec 3 lata więz. 
Marja Murak z Krągłe j ha pół­
tora roku więz. i utratę praw 
obyw. na przeciąg lat 3. Piotr 
Znibrzycki na 10 mies. więz.

Wszyscy oskarżeni byli z po­
wodu szpiegostwa na rzecz jed­
nego z państw ościennych.

im) napili M)tki
Trzech zamaskowanych spraw­

ców, uzbrojonych w krótką broń 
palną, wtargnęło wczoraj do do­
mu Jana Grozda, gospodarza w 
Hyżnem. Napastnicy po stero- 
lyzowaniu domowników zażądali 
wydania pieniędzy. Nie znalazł­
szy gotowi i, bandyci zabrali 
garderobę damrską wartości kil­
kuset złotych. W  czasie pości­
gu urządzonego przez zbudzo­
nych gospodarzy, sprawcy ucie­
kając i ostrzeWwując się zranili 
w twarz W a ^ n teg o  Rybkę z 
Błędowej tyczyńskiej. Bandyci 
pod osłoną nocy zbiegli. Poli­
cja zarządziła za bandytami po­
ścig.______________________

R ep ertu ar taatrów  krakow skich  
T o a tr  im . J .  S ło w a c k ie g o

Niadziela pop,: „Pieuiądz to nie wizyat- 
ko“ , 7 '30w ieci . i  „Rodzina"

T o a tr  ,,B a .g _ l« .lu “
Niedziela 11'30 przedpat. : Bajka dla

dzieci „ B e k u " .

T e a tr  Ż y d o w sk i (B o c h e ń s k a  7)
N..dzieła 5 pop.: „Dybuk" 8'45 wiecz.i 

„Szlojmke S s r l a t a a "

Go grąją w kraacb krakowskich?
Adria: „Wyrok życia"
Apollo „Zamarłe E ch o"
A tlaatici „Po_cgnanie z bronią" 
B agatela : „Biała Lil ja"
Dom Żołniarza: „Królowa huzarów" 
Maieum. „Białe szaleńit ,*o‘‘
Promień! „Gdybym miał miljon" 
S ło n k o : „Szpieg w masce"
S i ta k a  „Fic iń Poganina '
Świt:  „Biel . ślad"
Ucioeka- „Tealament dra Mabuze" 
Wanda: „Obiad o 8-e j"

R A D I O
N ied z ie la  21 s ty c z n ia  19 3 4  

Kraków. Godz. 7.00 Audycja po­
ranna, 9.54 Program na dzień bież., 
10.00 Haboże.iitwo z kośc. Najaw. 
Panny Marji, 1 i .57 Sygnaf czaau, Hejnał, 
12.15 Poranek muzyczny; 14.15 Giełda 
rolnicza, 11.30 Płyty, 15.00 „Gawędy 
podhalańakio", 12.20 Transm. zW ariz.,  
16.45 T .ansm . z a a i iz „  17.15 Tranam. 
ze Lwowa, 17.45 Muzyka, 18.00 Transm. 
za Lwowa, 19.05 Rozmaitości, 19.15 
O J ;z y t ,  19 30 Transm. z W a r n .  21.15 
„Na wesołej fali lwowskiej" ,  22.15 
Wiadom sport., 22,25 Muzyka.

Dyżur nocny aptek
Szczepańska 1, K o śc io i ik i  18, Długa 

66, Mikołajska 3, Starowiślna 77, Pod 
górze Rynek 8.

Dyżur dzienny aptok
Gredzka 22, Plac Matejki 3, W ybi­

ckiego 1, Rakowicka 12, Dietla  36.

CHĘTNIE przez dzieci używane
m l e c z k o  tr a n o w e  o ra z  tr a n  
n o rw s s k i, ay ro p  b a ls a a tic z n o -  
a ssn o w y  ltk o p le  czo sn k o w e t le n  

d la  ch o ry ch  poleca 
A P T E K A  P O D  Z ŁO TĄ  G ŁO W Ą
W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. SI

„ L u n a ty c z k a ” W  B s l l in is g e
Sta le  utrzymująca się na scanack 

włoskich jes t  prototypom apaiy, w k tó ­
rej poraź pierwszy wprewadzoay zos­
tał na scenę muzyczną p.erwiastek lu­
dowy. Part ja  A misy pozwolj p. A. S a ­
si, znakomitej odtwórczyai koloratury 
rozwinąć całą maoatrję kunsztu apiewa- 
azego, zaś pp. Bieńkowska, Pastówna 
Szymonowicz i Mazanek w rolach głów­
nych i chór Towarzystwa oporowego 
zn«jdą obszera* pole do popisu wokal­
nego Dyrygnjo Bolesław Walł«k -W a­
lewski, nad stroną sceniczną czuwa 
reżyser I. Stępniowski.

Przedstawionie odbędaie się w po­
niedziałek 22. bm. o godzinie 8 wiecz.

Z am ordow ali zecera
W czoraj wieczorem nieznani 

sprawcy dokonali napadu na ze­
cera Stanisława Batuna w Ż ó ł­
kwi, który ugodzony nożem w 
głowę, zmarł w kilka godzin po 
przewiezieniu do szpitala. Polic­
ja wdrożyła śledztwo i ujęła 2 
sprawców zabójstwa, a miano- 

) wicie Bulecha i Bicza z W iązo­
wej. Sprawcy przyznali s.ę do 
zbrodni i podali, że motywem 
czynu były porachunki osobiste.

Rospłathł slaklerą teścio­
wą) g l O W ę ; .

Michał Kiruk, robotnik naftowy 
z Borysławia, w przystępie szału 
zaczął demolować siekierą urzą- 
dzenio domowe. Jeg o  teściowa 
Paraśka Potoczniak stanęła w ob­
ronie dobytku swaj córki Kiruk 
rzucił się na teściową i ciął ją 
siekierą tak silnie, że rozpłatał 
jej twarz na dwoje, odrzynając 
je j przytem nos. Rani.a walczy 
ze śmiercią w szpitalu. Sprawca 
zbiegł, został jednak aresztowa­
ny.

Ojciec zastrzelił córkę
Grozą przojmujący straszny wy­

padek wydarzył się wczoraj w 
domu ślusarza Rudolfa Kowala, 
zam. we Lwowie na Kleparowie 
ul. Kazimierza 17. Wczoraj wie­
czorem Kowal czyścił rewolwer 
i był przekonany, że jest  niena- 
ładowany. O bok niego s t . ła  je ­
go 12-letnia córka Izabela, kraw- 
czyni. W  pewnym momencie 
padł strzał i kula ugodziła nie­
szczęśliwą dziewczynę w głowę. 
Padła nieprzytomna na ziemię.

R E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA : Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 ( o J  godz. 8 — 11 w poł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 15 gr. za wyraz.

O dp ow iedzialny ,-ed aktor i w ydaw ca : A lfred  K w iatkow ski. Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2.


